
Pisałam już o tym że plany mieszkaniowe HiL nie podobają się tym 
i owym urzędnikom, którzy zapewne cenią sobie bardziej urzędowanie 
niż to, że miastu przybyłoby mieszkań, a wtedy w wielkim Krakowie 
mniej byłoby „bezdomnych”.

Pisałam o tym, że hutnik to też mieszkaniec Krakowa i jeżeli on 
zamieszka, miasto będzie mieć z głowy przynajmnij ten problem.

Ciągle jednak okazuje się, że „urzędnicze progi” są wysokie i z tru­
dem przedostaje się tam rozsądek.

Słowo interwencja odmieniano na 
ostatnim posiedzeniu Rady Budowni­
ctwa Mieszkaniowego przy KM HiL 
przez wszystkie przypadki.

PRAWDA JEST 
NASTĘPUJĄCA._

...powie pełnomocnik Dyrektora Na­
czelnego KM HiL ds. Budownictwa

8
Mieszkaniowego mgr inż. WŁODZI­
MIERZ WIECZORKIEWICZ — w lipcu 
br. prezydent podpisał założenia planu 
S-letnie go (dotyczące budownictwa 
mieszkaniowego t osiedlowej infra­
struktury społecznej oraz infrastruk­
tury technicznej województwa kra­
kowskiego na lata 1936—1990 — przyp. 
autorki). Władze miasta nie widziały 
możliwości Włączenia do programu 5- 
latki drugiego przedsięwzięcia w os.
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Kampania wyborcza weszła w decydującą fazę. Rozpoczęte 16 § 
sierpnia spotkania z kanydatami na kandydatów na posłów to S 
właściwie prawybory.

O tym, kto znajdzie się na listach okręgowych, zadecydują ! 
wyborcy. Właśnie od naszej — wyborców — aktywności zależeć 
więc będzie, czy zostaną wybrani ludzie o takich walorach S 
umysłu i charakteru, którzy potrafią już później jako posłowie ! 
sprostać czekającym ich obowiązkom..

Przedstawiamy poniżej relacje z pierwszych spotkań przedwy- 8 
borczych w naszej dzielnicy. Ss

S7.7.7777-.7777-.77S77

Godzina 13.30, 21 sierpnia. Edward 
Łysik, Stanisław Suski, Ignacy Mar­
kowski, Mieczysław Stachura zwiedza- 
dzają STALOWNIĘ MARTENOWSKĄ. 
Ich przewodnikiem jest starszy mistrz 
pieców martenowskich Władysław Do­
browolski. Przyglądają się pracy tan­
demu, martenowskich pieców Zwiedza­
ją hale odlewnicze. Są kandydatami na 
posłów Okręgu Wyborczego nr 34 
Przyjechali porozmawiać z robotnikami 
największego zakładu w Krakowie, wy-

Apel 
o rozwagę 
słuchać tego, co nurtuje hutnicze śro­
dowisko.

Zaczęli dość nietypowo, bo od zwie­
dzania stanowisk pracy, które do naj­
łatwiejszych nie należą.

Gdy zapytałam Ignacego Markow­
skiego, co pozostanie mu w pamięci z 
tego krótkiego rekonesansu po stalow­
ni odpowiedział: — Faktycznie ten wy­
dział wymaga modernizacji. Zaskoczyła 
mnie znikoma liczba pracujących, zni­
koma, jak na moje wyobrażenie o pra­
cy hutnika. Duże zapylenie. Ciepło. 1... 
miałem szczęście zobaczyć, jak wlewa 
się stal do wlewnic. Tu otrzymałem 
również potwierdzenie tego, że na nic 
zda się ratowanie zabytków bez moder­
nizacji zakładów, które powodują ich 
degradację.

— Jest to ciężka praca. Męska — po­
wie w czasie rozmowy z robotnikami 
Mieczysław Stachura.

Będą rozmawiali o brakach w za­
trudnieniu, o zdrowiu tu pracujących, 
uciążliwości pracy hutnika, jego zarob­
kach mieszkaniowych niedolach, także 
o tym czy robi się cokolwiek, by zmie­
nić technologię produkcji, tak by praca 
stała się lżejsza.
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Ożywione dyskusje na „Gorącej”
O godz. 11.30 w piątek, 16 sierpnia rozpoczęło się w 

świetlicy WALCOWNI GORĄCEJ BLACH pierwsze 
w Hucie im. Lenina spotkanie konsultacyjne wyborców, 
w tym wypadku hutników, z kandydatami na kandyda­
tów na posłów do Sejmu PRL. Atmosfera byłą gorąca, 
bo taki jest przecież ten wydział bo było to pierwsze 
spotkanie konsultacyjne bo wreszcie sala wypełniła się 
hutnikami prawie do ostatniego miejsca- Przybyli także 
zaproszeni goście, przedstawiciele władz administracyj­
nych dzielnicy i miasta a także przedstawiciele władz 
politycznych i administracyjnych kombinatu s I sekreta­
rzem KF PZPR HiL Kazimierzem Miniurem.

Spotkanie rozpoczął i cały czas je prowadził Bogdan Mi- 
chałkiewicz, I sekretarz -zakładowej organizacji partyjnej. 
Wszystkich obecnych na sali kandydatów na kandydatów

na posłów przedstawił Jan Kucharski, wiceprzewodniczący 
KR PRON, członek Wojewódzkiego Konwentu Wyborczego. 
Na sali było ich pięciu: Stanisław Baranik, Teresa Gawron, 
Wiktor Kosmala, Mieczysław Kubik 1 Franciszek Mamuł- 
ski. Wszyscy oni kandydują a właściwie dopiero przymie­
rzają się do kandydowania w Okręgu Wyborczym nr 34. 
W tej chwili mamy w tym okręgu 13 kandydatów, z których 
po pierwszej turze spotkań z wyborcami Wojewódzki Kon­
went Wyborczy ułoży listę kandydatów Okręg ma zapewnio­
ne cztery mandaty. Konkurencja wydaje sie zatem ostra, 
a wszystko jeszcze teraz w rekach, tzn- ustach kandvd*tów.  
O tym jednak za chwilę, bo zanim cała piątka mogła się sa­
ma przedstawić, głos zabrał Kazimierz Miniur.
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Kandydaci na kandydatów: (od lewej) Edward ŁYSIK, Ignacy MAR­
KOWSKI, Mieczysław STACHURA.., Fot. Stanisław GW/LIfiJSKl

sierpnia, poniedziałek, salą konferencyjna ZRZESZENIA . BTT- 
DOSTAL" przy ul. Mrozowej, drugie w Nowej Hucie sp....a- 
nie konsultacyjne obywateli z kandydatami na kandydatów ną 
posłów. Tym razem dla środowiska budowlanych.

Gospodarze spotkania z uwagi . na nadspodziewanie dużą 
frekwencję pośpiesznie dostawiają rzędy krzeseł już w trakcie 

zebrania, które prowadzi Ryszard
Przedstawiciel Wojewódzkiego Kon­

wentu Wyborczego Jan Otwinowski 
przedstawia sylwetki przybyłych na 
spotkanie kandydatów: Witkora Ko­
smali — mistrza w „Budostalu-3”, 
Franciszka Mamułskśego — działacza 
„Paxu”, Wiesława Żarnika — dyre­
ktora Zakładów Drobiarskich w Nie­
połomicach. Dopiero po chwili okazuje 
się, że na sali jest również czwarty 
kandydat: monter maszyn w Krako­
wskich Zakładach Przemyślu Tytonio­
wego Stanisław Suski.

^CIBOROWSKI.
Wstępem do dyskusji staje się wy­

stąpienie I sekretarza KD PZPR w 
Nowej Hucie Jana Bąbasia. który od­
niósł najważniejsze treści Deklaracji 
Wyborczej PRON do problemów nowo­
huckiej dzielnicy A problemów do 
rozwiązania na dziś i na jutro jest plik.

— Powstał konkretny plan — mówi 
w pewnej chwili I sekretarz KD PZPR 
JAN BĄBAS — aby za 10 lat możną 
było Nową Hutę uznać już za dzielni*  
cę zamkniętą, zagospodarowaną, któraf 
budowa została już zakończona.
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TYDZIEŃ Z obrad Egzekutywy KF PZPR

4 DOBRE WYNIKI. Załoga Zakka- 
<to Koksochemicznego do łł aśerpnśe 
wyprodukowała ponad plan M ton 
koksu (ogółem). Jeszeae ieęMzymi wy­
nikami może się pochwalić załoga 
Walcowni Slabing, która wypracowała 
nadwyżkę — ponad 11 ty«, ton slabów 
ponad plan. Dobre wyniki odnotowa­
no również w Walcowni Drobnych 
Profili, gdzie wyprodukowano ponad 
plan 1652 tony profili.

< RYTMICZNA PR A U A. W IM 
proc, wykonały plan załogi: Wydziału 
Szamotowego i Dolomitowego ZO. 
Walcowni Karoseryjnej i Walcowni 
Zgniatacz.

< POD PLANEM. W dalszym dą- 
gu nie wykonują zadań planowych za­
łogi: Zakładu Surowcowego. Zakładu 
Stalowniczego, Walcowni Gorącej 
Blach, Walcowni Zimnej i Walcowni 
Druki.

« BARDZO RYTMICZNIE pracuje 
Siłownia. Wyprodukowano tu ponad 
plan 5 tys. megawatów.

< WYPADEK W ZAKŁADZIE 
TRANSPORTU. 19 sierpnia w ZT/T-4 
(Stacja Stalownia) doszło do ciężkiego 
i tragicznego w skutkach wypadku, 
który zakończył się śmiercią starszego 
ustawiacza Zdzisława Bąkowskiego. 
Zdzisław Bąkowski jechał na stopniu 
spychanego wagonu trzymając się za 
uchwyt, który w pewnym momencie 
urwał się. Spadł on pod wagon, który 
uciął mu lewą nowę. Doznał 
nycti obrażeń wewnętrznych, 
bada przyczyny wypadku.

też ogól- 
Konhsja

Przek ra­< POSTÓJ WAGONÓW.
rżany jest w dalszym ciągu limit śred­
niego postoju wagonów PKP w hucie, 
który za ostatnie diii wynosił średnio 
ponad 35 godzin na wagon. Kary u- 
mewne sięgają pomad 2 min zł dzien­
nie!
iłłiłiiiiiłiniiłiiiiniiifiHiiiimniiitiiiiii

Tow. JERZEMU OLDAKOWI, 
sekretarzowi KZ PZPR ZG, wy­
razy głębokiego współczucia « 
powodu śmierci OJCA składa

Komitet Zakładowy PZPR ZG

Kol. BOGUSŁAWIE OLDAK 
wyrazy współczucia z powodu 
śmierci MĘŻA, wieloletniego pra­
cownika KM HiL. składają:

Dyrekcja Produkcji 
Dyrekcja Handlowa 

oraz Koleżanki i Koledzy

Koleżance BARBARZE PUDLO 
wyrazy najgłębszego współczucia 
z powodu śmierci MATKI

składaja koleżanki i koledzy 
z ZD-S3

Wszystkim, którzy po stracie 
naszego ukochanego Męża ; Ojca 
ś-p. TADEUSZAHAJDASIA oka­
zali nam wiele serca i pomocy, a 
także 
ęo na 
ku

Z głębokim żalem zawiadamia­
my, że 14 sierpnia 1985 r. zmarł

Powracający temat: Siłownia
♦B) Tak. rię atoeyte śż ucaestnisżyłem w marcowej „aferze" 

«totycaęcej Siłowni kombinatu. Zostałem wtedy zaproszony 
aa obrady Egzekutywy Komitetu Fabrycznego i zdałem z 
ich przebiegu «tosowną relację. Przyszło ma dziś relacjo­
nować kolejne spotkanie z posiedzenia Egzekutywy (odbywa­
nej w zeszłą środę) poświęconego znowu tej samej sprawie.

Co się zmieniło w sytuacji kombinatu w owym pięcio­
miesięcznym okresie? Niewiele. Co prawda kierownictwo 
gospodarcze i administracyjne ezyni mnóstwo wysiłków, by 
sytuacja z zimy 1984/88 nie powtórzyła się więcej, ale rzecz 
jest «żalenie skomplikowana.

Po pierwsi? stopień zaniedbania energetyki kombinatu 
jest tak znaczny, że próba poniesienia go do sprawności 
graniczy nieomal z cudem. a po wtóre części zamienne nie­
zbędne d0 owego przedsięwzięcia są zdobywane wyłącznie 
za dewizy.

Jaik poinformował Egezkutywę dyrektor naczelny KM HiL 
dr inż. Eugeniusz Pusto wk a. przedsięwzięcia zmierzające do 
uzdrowienia energetyki kombinatowej są niesłychanie efe­
ktywne, ale ich uwarunkowanie między innymi z powodów 
zaopatrzenia materiałowego jest szalenie trudne.

Jak zatem oceniać sytuację energetyczną kombinatu przed 
sezonem zimowym?

Nie jest to informacja optymistyczna. Istnieją niesłychanie 
złożone problemy, o których mówiono wczoraj podczas po­
siedzenia Egezkutywy KF PZPR. Do fundamentalnych nale­
żą — trudności kadrowe, głównie HPR. a ponadto służb in­
westycyjnych kombinatu.

Generalnie przyjęto ocenę funkcjonowania systemu zapo-

związku z artykułem jaki ukazał 
się na łamach „Głosu Nowej Hu­
ty” (nr 33 z 16 08 86 r.) autora 

Jerzego' Danka pt. „Niepotrzebna imierć” 
uprzejmie informuję (...), że niektóre da­
ne przedstawione przez jego autora w 
znacznym stopniu mijają się z prawdą 
i są szkodliwe że społecznego punktu wi­
dzenia.

Zbieżność ustaleń powypadkowych In­
spektora Pracy (Protokół z kontroli Za­
kładu Wielkopiecowego z 1985-08-09) oraz

ił Niepotrzebna śmierć“
Zespołu Powypadkowego KM HiL (Prot, 
nr 3/KM HiL/85 z 1985-08-05) przeczy 
stwierdzeniu autora artykułu, że winę za 
powstały wypadek ponosi sam poszkodo­
wany — Tadeusz Musiał. Wnikwliwe u- 
stalenia okoliczności i przyczyn przed­
miotowego wypadku ujawniły występo­
wanie szeregu istotnych zaniedbań ze 
strony kombinatu, co jest nie bez znacze­
nia przy ustaleniu winnych tragedii.

Mając na względzie rzetelność przekazy-, 
wanych Czytelnikom informacji, uwa­
żam za konieczne zamieszczenie w „Gło­
sie Nowej Huty” tego sprostowania.

składamy 
serdeczne podziękowania 

ZONA i CÓRKA

tym. którzy odprowadzili 
miejsce wiecznego spoczyn-

St. Inspektor Pracy 
Główny Specjalista 

mgr inż. Stefan MÓL

inż. STANISŁAW 
KUCHARSKI 

emerytowany pracownik Huty im. 
Lenina, organizator i pierwszy 
kierownik naszej jednostki, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu 
Złotym 
Zasługi.

Odrodzenia Polski oraz 
i Srebrnym Krzyżem

Kierownictwo,
Organizacje Polityczno-Społeczne 

i Załoga
Wydziału Obróbki Walców

------------------------■ Ul JJiailJ-m
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biegania kłopotom energetycznym * KM HiL. zobowiązać 
jąc do doskonalenia kadry kierowniczej.

W dalszej części obrad podjęto decyzje o objęciu stano­
wiska kierownik» Ośrodka DS przez n«r Józefą Zdradzian.

Ponadto Egezuktywa Komitetu Fabrycznego zajęła się o- 
ceną efektywności funkcjonowania tzw. ,,trójek partyjnych” 
oraz całego systemu kontrolowania sposobu załatwiania 
spraw ludzkich. I tu jedna dygresja: partia, która ma w 
konstytucyjnym .zapisie zagwarantowaną rolę przewodnią, 
musi j powinna wypełniać swe funkcje. Realizacja tego za­
pisanego w Konstytucji zadania — nie jest oczywiście — 
w praktyce — sprawą prostą ani przyjemną. W konkretnym 
przykładzie kombinatu mamy niestety do czynienia z bar­
dzo poważnym łamaniem elementarnych zasad ogólnie przy­
jętych, a nawet ustanowionych przez prawo pracy, ochra­
niających pracownika. Nie zawsze jest z tym dobrze w kombi­
nacie (list inspektora Inspekcji Pracy publikujemy na stro­
nie drugiej).

Z pewnością może wszystkich satysfakcjonować to. iż in­
stancja partyjna z taką uwagą odnosi się do newralgicznych 
sytuacji w kombinacie, jakim jest Siłownia, oraz „przesłu­
chuje” dyrekcję techniczną w sprawach postępu działań 
zmierzających do uzdrowienia sytuacji energetycznej huty.

Egzekutywa wyraziła rodzaj podziękowania na rzecz in­
stancji partyjnej — Zakładu Energetycznego — oraz dyre­
kcji Kombinatu za realistyczny stosunek do sytuacji KM 
HiL w tej dziedzinie.

Obradom przewodniczył I sekretarz KF PZPR Kazimierz 
MI Nil IR.
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Akcja „lato“ zakończona
Wprawdzie wakacje jeszcze się nie skończyły, ale dobiegła końca akcja „Lato" 

■organizowana i przeprowadzona przez Zarząd Fabryczny LOK kombinatu. Ta 
pożyteczna impreza «rodziła się przed 7 laty, kiedy to lokowsey instruktorzy wy­
jechali na kolonię letnią do Łapanowa

Podczas tegorocznej akcji „Lato” in­
struktorzy sportów obronnych odwie­
dzili kolonie letnie w Piwnicznej, Biał- 
ce Tatrzańskiej. Jabłonce Orawskiej. 
Rytrze, Nawojowej, Dobrej i Szczaw­
nicy. przeprowadzając tam zawody 
sprawnościowo-obronne. Zwykle były 
one prowadzone w 7 konkurencjach, a 
najlepsza piątka uczestników zawo­
dów. która zgromadziła najwięcej 
punktów, otrzymywała dyplomy i na­
grody rzeczowe. Ponadto każdy uczest­
nik mógł rywalizować o zdobycie „Od­
znaki Sprawności Obronnej”.

Ogółem w zawodach organizowa­
nych przez LOK na koloniach letnich 
dzieci pracowników kombinatu wzięło 
udział 960 dziewcząt i ehłopców, z któ­
rych 740 zdobyto jeden z trzech stopni 
odznaki „OSO”.

Warto w tym miejscu zaanaczyć, że 
taka zdrowa rywalizacja nie przebie­
głaby bez kłopotów, gdyby nie wzoro­
we zorganizowanie i przeprowadzenie 
zawodów przez oddanych działaczy i 
instruktorów LOK-u: Mariana Zobka, 
Józefa Plachę, Stanisława Janiga, Ja-

na Kopcia. Aleksandra Bochenka. Ja­
na Grębskiego i Stanisławą Pasułę. 
Duże słowa podzięki należą się także 
kierownictwu kolonii za umożliwienie 
przeprowadzenia zawodów i zapewnie­
nia bezpieczeństwa na terenach sporto­
wych zmagań.

Już dziś lokowcy z KM HiL obiecu­
ją wszystkim przyszłym kolonistom, że 
za rok akcja „Lato” będzie także prze­
prowadzona, a organizatorzy przygotu­
ją dodatkowe atrakcje

Z interesującą propozycją do lokow- 
ców wyszedł także kierownik Ośrodka 
Wczasów i Kolonii ZU/U-3 Wojciech 
Baran, który zaproponował — obser­
wując pewnego razu zawody na kolonii 
w Piwnicznej — by podobne imprezy 
przeprowadzić w ośrodkach wczaso­
wych w Bartkowej i Koninkach. Po­
mysł dobry, natomiast nieco trudniej­
sza może być jego realizacja, ale przy 
chęciach z obu stron, a także pomocy 
kierownictwa polityczno-administracyj­
nego kombinatu możliwy do /wykona­
nia. JERZY SKARŁA

korespondent
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 19 
sierpnia 1985 r. po długiej i ciężkiej cho­
robie zmarł

injr rez STANISLAW OLDAK

lat 63 żołnierz II wojny światowej, działacz 
ruchu robotniczego, wieloletni Draeowmk 
Kombinatu Metalurgicznego Huty im. Le­
nina.

W latach wojny był żołnierzem Annii 
Krajowej, a następnie od października 
1944 r. do października 1954 r. żołnierzem 
Ludowego Wojska Polskiego.

Po ukończeniu kursu oficerów Piechoty 
tajmował przez 19 lat szereg odpowie­
dzialnych funkcji w 2. Dywizji Piechoty. 
Jako oficer LWP brał udział w walkach 
z okupantem i bandami UPA na Rze- 
szowszczyznie.

przystąpił do pracy w KM HiL i przez wieleZaraz po zdemobilizowaniu 
kadencji pełnił obowiązki I sekretarza KZ PZPR Aglomerowni.

Przez kilka lal był mistrzem. Na emeryturę odszedł w październiku 1977 r. 
Za działalność wojskową, partyjną, społeczną i zawodowa odznaczony został 
Krzyżami Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Partyzanckim, Srebrnym Medalem „Zasłużonym 
na Polu Chwały” oraz medalami: „Za Warszawę, Odrę i Nysę”. ,,Za Berlin. 
Zwycięstwa i Wolności” Odzaiaką Grunwaldzką. Złotą Odznaką „Za Pracę 
Społeczną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką „Zasłużonym dla Ziemi Kra­
kowskiej” i wieloma innymi medalami i odznaczeniami resortowymi, regio­
nalnymi i organizacyjnymi. \

W Zmarłym Fabryczna Organizacja Partyjna. ZBoWiD. Związki Za­
wodowe. Kombatanci i Koledzy tracą szlachetnego człowieka, przyjaciela 
młodzieży j żołnierza.

Pogrzeb odbędzie się 27.08.85 r. o godz. 12 na Cmentarzu w Grębałowie- 
Cześć Jego Pamięci!

Komitet Fabryczny PZPR 
Zarząd Oddziału Fabrycznego ZBoWiD 

Kombatanci, Koledzy i Towarzysze Pracy
TT

UWAGA EMERYCI 
I RENCIŚCI

Kombinat Metalurgiczny liii 
zatrudni emerytów oraz rencistów 
z III grupą inwalidzką na czas 
ściśle określony (tj. 3 miesiące) w 
ramach umowy-zlecenia w Zakła­
dzie Koksochemicznym przy pra- • 
cach związanych z rozpaleni ba­
terii koksowniczej.

Płaca za jeden dzień pracy wy­
nosi 950 zł w systemie czterobry­
gadowej organizacji pracy.

W celu załatwienia formalności 
związanych z zatrudnieniem pro­
simy o zgłoszenie się w Dziale 
Spraw Osobowych Zakładu Kok­
sochemicznego.

POWROTY Z KOLONII 
I OBOZÓW

Jak poda je Ośrodek Wczasów i Kolonii 
HiL, powroty dzieoi i młodzieży z III 
turnusu kolonii i obozów nastąpią w na­
stępujących terminach: 23 sierpnia o go­
dzinie 14 z BIAŁKI TATRZAŃSKIFJ. o 
godz. 15.00 z PIWNICZNEJ i NAWOJO­
WEJ; 24 sierpnia o godz. 13.00 z PORĄB­
KI. o godz. 17.00 z NOWEGO SĄCZA; 
Ti sierpnia o godz. 4.35 (na dworzec Kra­
ków—Płaszów), z MYSŁAKÓW i z rej­
su żeglarskiego, o godz. 9 ze ŚWINO­
UJŚCIA, o godz. 15.00 z ZAKOPANEGO, 
o godz. 16.00 z HANCZOWEJ: 28 sierp­
nia o godz. 12 z ŁAPANOWA i 1 wrześ­
nia o godz. 10.40 (dworzec Kraków—Pła­
szów) z OSTROWA.

GŁOS NOWEJ HUTY
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C_,onek KC PZPR. I sekre­

tarz KF PZPR HiL pod kreślił 
przede wszystkim demokra­
tyczni rharater nowei ordyna­
ci: wvborczei. mówiąc o wszy- 
stkch zmianach takie w niej 
zaszły- Podkreślił także wielką 
wagę obecnei turv wyborów, 
czyli spotkań konsultacyjnych. 
Przecież ho te' oorv wyłania­
no ;"stytucie wyborcze, a na- 
ste—iie kandydatów na kandy­
datów. Teraz decydujący elos 
należy do wyborców. Kazi­

Ożywione dyskusje 
na „Gorqcej“

mierz Miniur mówił również 
o problemach. którymi chciał- 
by zainteresować wszystkich 
kandydatów by ewentualnie w 
przyszłości nimi się właśnie 
zajmowali. Jak nietrudno sie 
domyślić, były to sprawy do­
tyczące huty. Wśród nich ta­
kie. iak przeszkody w realiza­
cji ambitnego programu bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Czy kłopoty związane z mo­
dernizacją kombinatu.

Na wyraźne życzenie wszy­
stkich zebranych na sali, 
wszyscy kandydaci na kandy­
datów zostali ..zmuszeni” do 
przedstawienia własnych pro­
gramów wyborczych. Zdecy­

Podczas spotkania w Walcowni Gorqcej... Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

dowanie najlepiej wypad! 
Stanisław Baranik, chyba dla­
tego że ma już za sobą posel­
ska działalność. Miał wiec czas 
przyzwyczaić sie do spotkań 
ze swoimi wyborcami. W piąt­
kowe popołudnie mówił o 
swojej pracy w Sejmie VIII 
kadncji. Jako wiceprzewodni­
czący sejmowej Komisji Prze­
mysłu zajmował sie przede 
wszystkim sprawami hutnic­
twa

Ciekawa była dyskusja. 
Hutnicy poruszyli wieie iUta- 

biąeych ich spraw, apelowali 
o zainteresowanie problemami, 
które spędzają im sen z po­
wiek. Ną przykład Stanisław 
Wiśniewski mówił o społecz­
nym pasożytnictwie. Jak to 
je-st, że niektórzy „nie sieją, 
nie orzą, a zbierają" — pytał. 
To boli robotników. Stwierdził 
również, że huta powinna być 
zwolniona od PFAZ-u, a środ­
ki uzyskane w ten sposób po­
winno się przeznaczyć na mo­
dernizacje kombinatu. Krysty­
na Antkowiak skrytykowała 
organizacje nowohuckiego i 
krakowskiego handlu. Jan 
Kiszka domagał sie energicz­
niejszych działań nowego par­

lamentu w sprawie ochrony 
środowiska.

Spraw i problemów było 
jeszcze bardzo dużo, nie spo­
sób jednak poświecić im wszy, 
stkim choćby odrobiny miej­
sca. Ciekawe, że raz hutnicy 
zaprzeczyli sobie nawzajem, 
jeden z nich domagał sie od­
młodzenia składu Sejmu, ape. 
lował. aby ludzie starsi rezyg­
nowali z godności poselskich. 
Mówił to człowiek starszy jak 
sie przedstawił kombatant 
Później o wiele młodszy ro­

botnik stwierdził, że właśnie 
ludzie najstarsi, najbardzie’ 
doświadczeni powinni znaleźć 
sie w składzie naszego parła, 
mentu. Któremu przyznać ra­
cje?

W dyskusji głos zabierali 
także: szef DUSW ppłk Eu­
geniusz Matlak, dyrektor Wy­
działu Handlu UM Czesław 
Tochowicz i naczelnik dzielni­
cy Zdzisław Zaręba. Przed 
kandydatami na kandydatów 
na posłów do Sejmu PRL ko­
lejne spotkania z wyborcami.

(jk)

Apel o rozwagę
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Rozmowy indywidualne prze­

ciągały się. Później niż zapla­
nowano kandydaci na posłów 
spotkali się w sali świetlicy 
ZAKŁADU STALOWNICZE­
GO ze swymi wyborcami, któ­
rych zebra! się tłum. Byli to 
pracownicy Zakładu Transpor­
tu, Zakładu .Mechanicznego, 
i oczywiście gospodarze tego 
spotkania — stalownicy. Oby­
watelskie zebranie konsulta­
cyjne prowadził I sekretarz 
KZ PZPR Jan Koprowski. Jak 
przystało na gospodarza, po­
wijał kandydatów na posłów 
i gości: m. in. przedstawiciela 
Konwentu Wyborczego Jana 
Kucharskiego, sekretarza KK 
PZPR Kazimierza Augustyn- 
ka, wiceprezydenta Krakowa 
Jakubowskiego, przedstawicie­
li władz dzielnicy Nowa Hu­
ta i władz polityczno-gospo­
darczych kombinatu.

Jan Kucharski przedstawia 
sylwetki kandydatów okręgu 
nr 34. Dłużej zatrzymuje się 
przy nazwiskach obecnych na 
tym spotkaniu. Zdążyłam od­
notować. iż kandydat ną pos­
ła Edward Łysik ma wyższe 
humanistycznie wykształcenie, 
jest dyrektorem III LO w 
Krakowie, członkiem PZPR. 
Interesuje się historią. Jest 
bibliofilem. Ignacy Markowski 
jest inżynierem górnikiem. 
Zaczął od sztygara w kopalni 
„Wieliczka”, dziś jest jej dy­
rektorem. Kocha zabytki. Mie­
czysław Stachura reprezentuje 
PAX. Był posłem na sejm V 
i VIII kadencji. Wielolet­
ni radny, współtwórca wie­
lu przedsięwzięć społecznych. 
Stanislaw Suski — tokarz z 
Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego. Członek partii. Kocha 
sport, turystykę.

, Referat wprowadzający do 
dyskusji 'w imieniu władz wo­
jewódzkich odczyta! sekretarz 
KF PZPR Stanisław Korzeń.

I dyskusja. Dyskutujących 
peszyły trochę telewizyjne ka­
mery. Ale i tak opowiedzieli 
o tym, co ich boli, co dla dobra 
nas wszystkich winno się zmie­
nić w tym kraju. Radzili kan­
dydatom, by gdy już otrzyma­
ją poselski mandat, podejmo­
wali decyzje z rozwagą i roz­
mysłem, by umiejętnie łączyli 
interesy grup społecznych z 
interesami ogólnospołecznymi.

Hutnicy byli na tym spot­
kaniu taką właśnie grupą. 
Mówili o konieczności moder­
nizacji huty, budowle żłob­
ków i przedszkoli, o tym, że 

sprawą wdrażania nowych 
technologii w kombinacie trze­
ba zainteresować najwyższe 
władze, bo sama huta nie po­
doła. O tym. że Kraków i ow­
szem restauruje się. ale mało 
myśli o tym, by usunąć choć 
w części przyczyny, które do 
dewastacji zdrowia Ibdzkicgo 
i starego Krakowa prowadzą. 
Mówiono o komunikacji miej­
skiej, o konieczności budowy 
ciągów komunikacyjnych poza 
miastem, o dalekiej od dosko­
nałości pracy służby zdrowia, 
a także o inwestycjach, które 
nie mogą doczekać się wiechy, 
jak choćby szpital „B” w No­
wej Hucie. „Hutę Katowice 
wybudowano w sześć lat od 
fundamentów. Ten szpital bu­
dowany jest już lat dziesięć”. 
— Najlepsze programy nie da­
dzą nic, jeżeli nie będą kon­
sekwentnie realizotoane — po­
wie jeden z dyskutantów, dru­
gi doda — brak konsekwencji 
w działaniu — przykładem re­
forma. Jakoś istnieją przed­
siębiorstwa. które już dawno 
winny ogłosić upadłość, a ich 
załogi powinny przejąć przed­
siębiorstwa silne. Tymczasem 
co się dzieje: podupadli pod­
noszą ceny. My bulimy. Oni 
egzystują. Trzeba coś zrobić a 
eksportem siły roboczej. Eks­
porterzy tacy, choćby budowla­
ni, nie wywiązują się z pracy 
dla kraju, ale budują poza jego 
granicami. Ile na tym zarabia 
pracownik?, ile państwo? — 
obliczyć da się. ale nikt nie 
pokusił się o obliczenie strat, 
jakie na tym interesie ponosi 
kraj.

— Nie ma konsekwencji w 
realizacji aktów prawnych. Za 
mnogością ustaw nie nadążają 
akty wykonawcze. Zanim zo­
staną rozpracowane mija tyle 
czasu, że trzeba wracać i mo­
dyfikować ustawy — powie 
m. in członek KC PZPR, se­
kretarz KF KAZIMIERZ MI­
NIUR.

Opowiadano ubiegającym się 
o poselski mandat jeszcze o 
wielu sprawach z wiarą, że 
zostaną wykorzystane przez 
posłów w przyszłej kadencji 
Sejmu'i posłużą usprawnieniu 
działalności choćby admini­
stracji terenowej. Spotkanie 
trwało do późnych' godzin po­
południowych. Nie wiem, co 
dało ono kandydatom na pos­
łów. Mnie i wielu innym po­
zwoliło ich poznać, mimo że 
wystąpienia kandydatów były 
krótkie. Na liście będę szukała 
ich nazwisk. (jdz)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Rozpoczyna się dyskusja, sprowadzająca się do 

najważniejszych, najbadziej palących problemów 
Nowej Huty. Do dyskusji nie trzeba nikogo zachę­
cać. Rozpoczyna ją adiunkt w Instytucie Fizyki 
Politechniki Krakowskiej, zamieszkały w os. Pia­
stów Tomasz Barbaszewski, który oprócz pracy za­
wodowej jest także przewodniczącym jednej z ma­
łych spółdzielni mieszkaniowych Politechniki. — 
Od przyszłego Sejmu oczekuję — stwierdza — że 
spowoduje on dawno już oczekiwany przez społe­
czeństwo przełom w budownictwie mieszkanio- 

sza spółdzielnia mieszkaniowa, powstała 3 lata te­
mu, figuruje li tylko na papierze.

Stanisław Turoń nawiązał do kwestii ubytków 
ciepła w budynkach mieszkalnych, którego przy­
czyną są braki elewacji oraz wady technologiczne. 
W samej tylko naszej dzielnicy, jak się oblicza, jest 
do wykonania 200 tys. metrów kwadratowych za­
ległych elewacji.

Problem wody — poruszył go Janusz Dudek, 
który stwierdził, że wnet zabraknie nam czystej 
wody, bo Raba II tylko łagodzi jej deficyt, ale go 
nie rozwiązuje generalnie. Już teraz trzeba myśleć 

budownictwa. Konieczne staje się także zapewnie­
nie środków na modernizację Huty im. Lenina, 
niezbędne jest "również właściwe funkcjonowanie 
krakowskiej aglomeracji w zakresie ciepła, komu­
nikacji i wody. Wracając do spraw budownictwa 
boli go, jak stwierdza, to. iż mając w Nowej Hu­
cie Cementownię, budowlani raptem pozbawieni 
są... cementu.

Franciszek Mamulski cheiałby w Sejmie IX ka­
dencji zająć się problemem zjawisk patologii spo­
łecznej m. in. alkoholizmem a ponadto sprawami

NIE TYLKO 0 PROBLEMACH BUDOWNICTWA
wym. A w tej dziedzinie nie dzieje się najlepiej. 
Podaję konkretny przykład swojej spółdzielni mie­
szkaniowej. Zgodnie z uchwałą CZBM rejestracja 
spółdzielni powinna się dokonać w ciągu 2 tygod­
ni. a tymczasem trwała... ponad rok! Uważam się 
za obywatela drugiej kategorii. Nie dysponuję ani 
dewizami, ani też bonami wewnętrznego obrotu to­
warami. Nie mogę zgodzić się z tym, aby sprzeda­
wano tam na tak wielką jak dotąd skalę wódkę 
i podstawowe artykuły żywnościowe. Tak usta­
wione ceny sztucznie tylko windują czamorynko- 
wq cenę dolara i sprzyjają waluciarstwu.

Kolejny_ dyskutant Zbigniew Drong z „Budostalu- 
8" zastanawia się na głos: — jak to jest możliwe, 
że my budostalowcy, nie potrafimy sami dla sie­
bie wybudować mieszkań? W „Budostalu" na wła­
sne mieszkanie oczekuje 400 osób, tymczasem na- 

o budowie ujęcia Raba-III i Raba-lV, nie zapomi­
nając o pilnej potrzebie wiercenia studni głębino­
wych na terenie dzielnicy.

W toku dalszej dyskusji poruszono kilka innych 
spraw związanych z funkcjonowaniem dzielnicy. 
Marian Krystyniak przypomniał o peryferyjnym 
osiedlu Łęg-Zachód. osiedlu pozbawionym m. in. 
wody, zatruwanym regularnie przez Elektrociepło­
wnię. Jerzy Żbik postulował z kolei jak najszybsze 
uporządkowanie systemu komunikacyjnego.

*
Pora na krótkie wystąpienia kandydatów na kan­

dydatów na posłów. Rozpoczyna je Wiktor Kosma­
la. Gdyby został posłem, stwierdza, pragnąłby dzia­
łać w Komisji Budownictwa, gdyż jako mistrz bu­
dowlany ma wieloletnie doświadczenie w sprawach 

związanymi z kształtowaniem postaw moralnych 
w polskim społeczeństwie. Stanisław Suski skryty­
kował kiepską pracę krakowskiego handlu, złe roz- 
miezczenie sklepów w dzielnicy Interesowała go 
poprawa od zaraz działalności handlu i usług Wie­
sław Żarnik, wywodzący się z Niepołomic, zapoznał 
z inicjatywami mieszkańców tego miasta, którzy 
m. in. przystąpią niebawem do budowy systemem 
spółdzielczym 1000 domków jednorodzinnych.

Na zakończenie tego ciekawego spotkania głos 
zabrali przedstawiciele władz administracyjnych 
dzielnicy. W poniedziałkowym zebraniu udział 
wzięli oprócz I sekretarza KD PZPR Jana Bąbasi.i 
m. in. przewodniczący DRN Edward Cisowski, na­
czelnik dzielnicy Zdzisław Zaręba, przewcdnicza.cy 
RD PRON Jan Kucharski oraz szef DUSW w No­
wej Hucie Eugeniusz Matlak. (d)
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M istrzejowice-Zachód. mimo że wszyst­
ko pod tę budowę będzie przygotowa­
ne do roku 1988. Zapisano w dokumen­
cie. że należy kontynuować uzbroje­
nie i rozpocząć „stany surowe" by uzy­
skać efekty mieszkaniowe w pierw­
szych latach następnej 5-latki. Huta 
spodziewała się „efektów" w tej pięcio­
latce. a nie następnej...

Dyskusyjne są również wielkości bu­
downictwa mieszkaniowego dla hutni­
ków w os. Mistrzejowice-Wschód. Wła­
dze miasta uzasadniają, że: „wielkości 
ustalone na obecnym etapie dla per­
sonelu szpitala nie są ostateczne i za­
leżą od zagwarantowania środków fi­
nansowych przez ministra zdrowia na 
ten eeL Istnieje możliwość korekty 
dotychczasowych ustaleń na korzyść 
HiL. W tej sprawie w odpowiednim 
czasie Zespól Koordynacyjny ds. Bu­
downictwa Mieszkaniowego podcjmie 
ponownie ten temat.”

Huta liczyła, że w pięciolatce wybu­
duje dla hutników 3.666 mieszkań. W 
planie znalazło się ich 2.639. I jakkol­
wiek by liczyć, wychodzi, że będzie 
icli mniej o 1027! Choć... dokument, • 
którym mowa (plan) będzie poddany 
jeszcze pod obrady Rady Narodowej 
miasta. Jeszcze nie ma uchwały, jesz­
cze jest czas, by interweniować.

— Dokument się rodzi. Nasze potrze­
by nie są zaspokojone. Odwołujemy 
się. Nie prowadzimy wojny, ale po­
winien zwyciężyć rozsądek — głośno 
myśli inż. WIECZORKIEWICZ.

TEMAT Z BRODĄ ..
...to zatwierdzenie planu realizacyj­

nego dla os. Mistrzejowice-Zachód. 
Czynności proceduralne w sprawie lo­
kalizacji tego osiedla prowadzone będą 
zgodnie z przepisami nowej ustawy 
o planowaniu przestrzennym. Zmiany 
zostały zaopiniowane pozytywnie, przez 
odpowiednie władze, a ostateczne za­
łatwienie sprawy nastąpi na wrześnio­
wej sesji RN m. Krakowa, ezyli po 
upływie • miesięcy.

Będzie to stanowić podstawę wyda­
nia decyzji zatwierdzającej plan reali­
zacyjny, decyzji potrzebnej pilnie do 

prowadzenia działalności prawno-wy- 
właszczeniowej. Z uznaniem mówiono 
o pracy KDI-I jako inwestora powierni­
czego w zakresie realizacji infrastruk­
tury technicznej w os. Mistrzejowice- 
Wschód. Przy budowie tego osiedla na 
czas zapewniają oni front robót dla 
przedsiębiorstw wykonawczych to jest 
KPRI-1 i KPRI-2.

TEMAT ŹLE SIĘ TOCZY
Właściwie dwa tematy nie mogą 

doczekać się załatwienia: sprawa bu­
dowy w os. Srebrnych Orłów i na 
Wzgórzach Krzesławickich.

4 lipca br. dyrektor naczelny huty 
wystąpi! do prezydenta — przedsta­
wiając bilans potrzeb, stan faktyczny, 
postulaty — o pilne załatwienie loka­
lizacji. Jak dotąd — odpowiedzi brak.

— I druga sprawa: był zapis, — mó­

Budować czy nie budować (cMa hutników) - oto jest pytanie...
Fot. ST. GAWLIŃSKI

wi inżynier — ie otrzymamy na tere­
nie Krakowa lokalizację pod budowę 
dwóch „plomb". Niestety, sprawy kie­
rowane do Głównego Architekta m. 
Krakowa nie są załatwiane operatyw­
nie. Jak dotąd huta otrzymała jedną 
taką propozycję: wybudowania bloku 
w ulicy Parkowej. Kraków-Podgórze, 
architekci dzielnicy Nowa Huta 2aś 
powiedzieli: — owszem. ale jak HiL 
wskaże nam miejsce.

Huta pokazywać palcem nie chce, 
nie jest przecież od tego. Natomiast 
deklaruje, że jeżeli władza da lokali­
zację. to w ciągu dwóch lat wybudu­
je budynki.

Na marginesie tej sprawy: rozdano 
już dawno wolne tereny pod budowę 
plomb, ale dotychczasowi inwestorzy 
nie biorą się do dzieła, nie budują. 
Wolne miejsca stoją nie zagospodaro­
wane.

PROZA ŻYCIA
Bez wiedzy i udziału KM HIL 11 

sierpnia br. Zespół Koordynacji ds. 
Budownictwa Mieszkaniowego przy 
Prezydencie m. Krakowa najpierw wy­
eliminował hutę z lokalizacji w os. 

Ruczaj (przedsięwzięcia 1.4., dla które­
go huta byki do tej pory inwestorem 
wiodącym). Dopiero po interwencji 
u zast. dyrektora Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej dokonano 
korekty zapisu, przyznając kombinato­
wi 160 mieszkań w przedsięwzięciu 1.4. 
i 107 w przedsięwzięciu 1.2. Z tym że 
widząc postęp prac na tej budowie, 
należy się liczyć z tym, że te 160 
mieszkań huta otrzyma rok później 
niż planowano, a kolejne 107 — dwa 
łata później.

O przyspieszenie tempa prac z pew­
nością będą walczyli hutnicy. Na szczę­
ście nie zagrożone jest oddanie hutni­
kom 80 mieszkań w os. Ruczaj w tym 
roku.

Do prozy życia zaliczyłabym również 
niepoważne potraktowanie przez przed­
stawiciela Urzędu m. Krakowa roe- 
mówców z huty, którym wskaoano nie 
tak dawno przecież ( o czym pisałam) 
możliwość budowania domków jedno­
rodzinnych na obrzeżach miasta. Chę­
tnych było wielu. Ale gdy przyszło ją 
finalizować, cóż się okazało? O tym 
będzie rozmawiać po dwóch, trzech 
latach, po aktualizacji planu przestrzen­
nego.

— Są momenty — powie pełnomo- 
enik dyrektora huty — które najbar­
dziej zaangażowanych demobilizują.

PREZES LANY OWCE KUPI?
Budowa przy ulicy Petófiego. Ryzy­

ko, jedno, drugie, trzecie. Plac przygo­
towany od roku, poaostaje tylko wejść 
i budować. Dudzie z łopatami j kietnia- 
mi czekają. Ale klauzule i przepisy 
na to nie zezwalają. Służbie architek­
ta miasta Krakowa trzeba przedstawić 
pięć kolejnych rozwiązań, które jednym 
się podobają, innym znowu nae, i tak 
trwa zabawa. I tu trzeba będzie inter­
weniować.

W TYM ROKU...
...pilnować należy intensywnego spły­

wu dokumentacji, by jej braki nie 
hamowały postępu robót. Realizować 
uzbrojenie terenu Mistrzejowice-Za­
chód. KPRI-1 wykonuje te zadania w 
100 proc. Rozpocząć budowę bloku w 
os. Piasta Kołodzieja (wrzesień) a tak­
że prace w os. Mistrzejowice-Zachód.

Ale przede wszystkim interweniować. 
Cierpliwie. Czekać z łopatami aż prze­
pis okaże się łaskawy dla hidzi lub 
unzędujący go zmienią.

JANINA DZIURO

Większych uchybień
komisja nie

Tym razem na Wybrzeże i na Mazury udała 
się komisja powołana do lustracji kwater wcza­
sowych dzierżawionych przez hutę nad morzem 
i jeziorami oraz obiektów kolonijnych. Zespół 
w składzie: Zbigniew PITTNER z NSZZ Pra­
cowników Kombinatu HiL i Leon BANAS z 
Ośrodka Wczasów i Kolonii, przemierzył setki 
kilometrów, zajrzał do wielu budynków i odbył 
dziesiątki rozmów. Lustrację przeprowadził 
nadzwyczaj starannie. Co stwierdził w swym 
długim wojażu?

W
 ŚWINOUJŚCIU gdzie bawiło sporo 

hutnicznych rodzin zespół zawitał mjn. 
do budynku przy ulicy Małopolskiej 62.

Wypoczywała tutaj pani Zofia S. z 
Wydziału ZM. Stwierdzono, że kwate­
ry są bez zarzutu, wyżywienie — bar­

dzo dobre, a program kulturalno-rozrywkowy 
wystarczający. W innym budynku przy ulicy Gał­
czyńskiego 5 przebywała rodzina pana G. — pra­
cownika Zakładu ZB. Lustracja również wypadła 
pozytywnie. Zakwaterowanie bez zastrzeżeń, wy­
żywienie — smaczne i urozmaicone, może trochę 
za małe pod względem ilości. Program rozrywko­
wy wystarczający. Podobne, również pozytywne 
opinie, wyrazili wczasowicze korzystający z kwa­
ter przy ulicy Tuwima 1.

Słowa pochwały zatem za zorganizowanie do­
brego wypoczynku nad morzem dla hutników! Do­
dajmy jeszcze, że ze wspomnianych kwater (bu­
dynki jednorodzinne, pełnokomfortowe) na plażę 
było tylko 150 metrów, a do stołówki wydającej 
wszystkie posiłki — niewiele ponad 100.

Poprzednie kwatery były oferowane hucie przez 
Spółdzielnię „Gromada”. Nieco gorzej wypadła lu­
stracja w pomieszczeniach wynajętych przez .Po­
meranię”. Zakwaterowanie było tam dobre, wy­
żywienie również, wczasowicze narzekali jednak 
na brak w programie pobytu rozrywek dla dzieci.

Kolejny etap podróży to KOŁOBRZEG. Znów 
wiele wizyt w domach i dziesiątka rozmów z węza-

stwierdziła...
sowiczami. Wszyscy byli zadowoleni, nikt nie na­
rzekał ani na kwatery, ani na wyżywienie. I nic 
dziwnego — pokoje wynajęto w domkach jedno­
rodzinnych, komfortowych, z wodą bieżącą ciepłą 
i zimną, z łazienkami. Wyżywienie — w stołówce 
prywatnej przy ulicy Sobieskiego. Odległość kwa­
ter od morza zaledwie 300 metrów.

Nie narzekali także ci, którzy swój letni wypo­
czynek spędzali w USTRONIU MORSKIM (kwa- 
terodawca PTTK w Kołobrzegu). Jeden wyjątek: 
pracownik Zakładu ZB zwrócił uwagę na kiepskie 
warunki mieszkaniowe i niedostateczne wyżywie­
nie. Skrytykował również brak prasowalni. Komi­
sja stwierdziła, że budynek, w którym mieszkał 
został przyjęty na wczasy bez należytego odbioru z 
uwagi na niepodpisanie umowy w Czasie odbioru 
obiektów. Zdaniem komisji kwatery tej nie powin­
no się więcej wynajmować, bowiem jej standard 
jest niewystarczający.

Lustrację kwater przeprowadzono następnie we 
WŁADYSLAWOWIE-CETNIEWIE i w JASTRZĘ­
BIEJ GÓRZE. Większych usterek nie stwierdzono, 
a drobne mankamenty w rodzaju np. ograniczenia 
wody ciepłej nie mogły przekreślić udanego wypo­
czynku nad Bałtykiem.

Obóz stały w OSTROWIE: lokalizacja obozu do­
bra, w namiotach mieszkało po 8 osób. Urządzenia 
socjalne w „pakamerach”, trzy natryski. Wyży­
wienie w stołówce prywatnej — dobre, odległość 
30 metrów od obozu. Pawilony dla personelu, od­
dalone od obozu ok. 100 metrów nie nadają się do 
zamieszkiwania: komisja zawnioskowała zrezygno­
wanie z nich i rozbicie dwóch trzyosobowych na­
miotów.

Wczasy i obóz żeglarski w SZYPRACH na Ma­
zurach. Zakwaterowanie wczasowiczów w dom­
kach campingowych. wyżywienie w specjalnym 
pawilonie. Obiekty socjalne na miejscu. Zakwate­
rowanie i wyżywienie — zdaniem wczasowiczów — 
bez zastrzeżeń. Uczestnicy obozu żeglarskiego wy­
rażali się natomiast o swym pobycie w Szyprach 
mniej przychylni«. Zabrakło odpowiedniej infor­
macji o warunkach pobytu, o konieczności lepsze­
go wyposażenia się w odzież, o zabraniu ze sobą 
upoważnień od rodziców na pływanie po jeziorze.

Wypoczynek hutników nad morzeni
Brak było dostatecznej ilości sprzętu, brak kół ra­
tunkowych i „kapoków”. Młodzież Skarżyła się na 
znikome zainteresowanie ze strony wychowawców. 
Wniosek na przyszłość: uczestnicy obozu żeglar­
skiego koniecznie powinni przed wyjazdem uzys­
kiwać zaświadczenia z Przychodni Sportowej.

KOWNATKI. Zakwaterowanie wczasowiczów w 
domkach campingowych, wyżywienie w pawilo­
nie, na miejscu kawiarnia. Marian S. — pracownik 
Zakładu ZS stwierdził, że zakwaterowanie i wy­
żywienie jest dobre, a do programu kulturalno-roz- 
rywkowego nie ma zastrzeżeń.

Komisja zawitała również podczas swego pobytu 
nad morzem do obiektów kolonijnych huty. W 
Świnoujściu, w kolonii urządzonej w Szkole Pod­
stawowej nr 1 stwierdziła: wyżywienie dzieci do­
bre. urozmaicone, program dydaktyczny — obszer­
ny i zróżnicowany. Aby było jeszcze lepiej, napi­
sała w raporcie, należy zadbać — ale to już chyba 
melodia przyszłości — o lepsze zaopatrzenie w 
sprzęt sportowy i w gry świetlicowe, o lepsze wy­
posażenie kuchni (m. in. w kotły, drobny sprzęt oraz 
lodówkę) o zastąpienie nieprzydatnych łóżek skła­
danych — innymi.

W Szkole nr 7 wypoczywało prawie 200 dzieci. 
Ta placówka kolonijna również musi być w przy­
szłości bardziej zadbana gdyż niestety ujawniono 
w niej sporo rozmaitych usterek. Brakuje sali gi­
mnastycznej, to znaczy jest, ale zamknięta na czte- 
Ty spusty z powodu... bezpieczeństwa dzieci. Bra­
kuje szyb w oknach sal sypialnych, brakuje klamek 
w drzwiach. Ubikacje pozbawione są "Zamknięć. 
Ściany w salach sypialnych — brudne. Brak 
sprzętu sportowego (głównie piłek), brak gier świe­
tlicowych. W przyszłym sezonie wprost konieczna 
jest wymiana kotłów, naprawa zamrażarki i czę­
ściowa wymiana zużytych materaców, kołder i po­
duszek.

Usterki te. przy tak szeroko zakrojonej akcji 
letniego wypoczynku pracowników i ich ro­
dzin, nie są wielkie. Opinie pozytywne, jak 

Czytelnik to łatwo zauważy, zdecydowanie przewa­
żają. Jednak koszty organizacji letniego wypoczyn­
ku są tak wielkie, że procentować powinny w peł­
ni udanym I w niczym nie zmąconym wypoczynkiem 
po pracy. Z wszystkich więc ujemnych opinii i fak­
tów wysunąć trzeba będzie w roku przyszłym od­
powiednie wnioski.

JERZY DANEK
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Przed pierwszym szkolnym dzwonkiem WIELKI KONKURS
NA WYPOWIEDZI

2 września br. we wszystkich szkołach podstawowych, 
ponadpodstawowych oraz przedszkolach w naszej dziel­
nicy nowy rok szkolny rozpocznie 50155 dzieci i mło­
dzieży.

W roku szkolnym 1985 / 86 czynnych będzie 46 przed­
szkoli. w tym 5 mini-przedszkoli oraz 4 filie, ogółem 
zapewni się przyjęcie 6130 dzieciom. W porównaniu do 
ubiegłego roku nastąpił wzrost o 350 dzieei. Prace dy­
daktyczno-wychowawcze prowadzić będzie 35 szkół pod­
stawowych. do których uczęszczać będzie 29.520 dzieci w 
1036 oddziałach, w tym 2200 6-Iatków w 88 oddziałach 
(wzrost do poprzedniego roku szkolnego o 570 dzieci). 
Najtrudniejsze warunki pracy (nauka na 2 /mianach) bę­
dą występowały w SP nr 84. 85. 77, 89. 141, 142, 144.

W ubliżającym się roku szkolnym — placó wki wychowa­
nia pozaszkolnego obejmą swoją działalnością ponad tysiąc 
dzieci i młodzieży. Ze względu na zatrudnienie dużej liczby 
emerytowanych nauczycieli powrót znacznej liczby nauczy­
cie), z urlopów zdrowotnych i wychowawczych oraz zgło­
szę; 'e akcesu do pracy sporej grupy absolwentów szkół wyż­
szych sytuacja zatrudnienia kadry nauczycielskiej na nowy 
rok szkolny w Nowej Hucie jest lepsza niż przed rokiem, 
planuje się skierowanie ponad 2850 nauczycieli i wycho­
wawców w szkołach podstawowych, przedszkolach. srico- 
Ibc-i specjalnych itp-

W szkołach nonadpodstawowych (4 licea ogólnokształcące. 
1! szkół zawodowych i dwa licea medyczne) naukę pobierać 
będzie 14 300 młodzieży. Kadrę pedagogiczną stanowić będzie 
900 nauczycieli.

’■V zakresie inwestycji szkolnych na plan pierwszy wysu­
wa się budowa drugiego budynku dydaktycznego (28 izb) SP 
nr 52 w os. Dywizjonu 303, którego generalnym wykonawcą 
j< . nowohucki KBM. Przekazanie tego budynku ma nastą­
pić 28 sierpnia. Ponadto kontynuowana jest budowa S‘P nc

38 w os. Tysiąclecia oraz przedszkola nr ¿1 w os. Dywizjo­
nu 303. Szkoła ma być oddana w lipcu 1986 r.

Plan remontów kapitalnych na rok bieżący obejmował 12 
placówek, w tym kontynuację trzech, przy nakładach .finan­
sowych 106 min zł. Na nowy rok szkolny wyremontowane 
zostaną następujące obiekty: przedszkole nr 99, SP *r  IM 
i 115. Rozpoczęto remont SP nr 141 w Kościełnikach oraz 
prace przygotowawcze w SIP nr 140 i 142. Nie został zakoń­
czony trwający od 7 lat remont stołówki centralnej ZSG.

W zakresie remontów bieżących nakłady na be. wynosiły 
94,5 min zł. Na ostatni dzień sierpnia zakończone zostaną 
remonty w przedszkolu nr 9« i 113 oraz w SP iw 91. 195, 
143.

Ogólny stan wyposażenia szkól i placówek w sprzęt i po­
moce szkolne należy ocenić jatko zadowalający. Budzą nato­
miast niepokój rosną«» ceny oraz słaba jakość sprzęto i po­
mocy szkolnych. Od lat występują . przykładowo tylko, bra­
ki np. map do historii i geografii. Niepokojące jest także 
zaopatrzenie w podręczniki szkolne. Bak jest bowiem pełne­
go pokrycia potrzeb w niektórych klasach i przedmiotach. 
Część braków jest już uzupełniona, mowa to choćby o po­
dręcznikach ,,!MTam 6 lat". Pozostałe braki w tym zakresie 
wg zapowiedzi Ministerstwa Oświaty i Wychowania będą 
uzupełniane od września do grudnia.

Sprawom stopnia przygotowń nowohuckiej oświaty do 
rozpoczynającego się wkrótce nowego roku szkolnego było 
poświęcone środowe posiedzenie Egzekutywy KD PZPR, 
które prowadził I sekretarz KD PZPR w Nowej Hucie Jan 
Bąbaś. Wzięli w nim także udział m. in. wicekurator Józef 
Banach, inspektor dzielnicowego Wydziału Oświaty i Wycho­
wania Witold Gąsior.

W trakcie posiedzeńia zebrani wiele uwagi poświęcili 
sprawie inicjatyw społecznych na rzecz oświaty, podkre­
ślono też pilną potrzebę włączenia się opiekuńczych zakła­
dów pracy do pomocy placówkom oświatowym, (d)
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Niedawne upalne dni spowodowały 
poprawę zaopatrzenia w warzywa 
i owoce. „Zielony rynek" zapełnił 

si< dużą ilością jabłek, śliwek i pomido­
rów Jednak większość kiosków owoco­
wo -warzywnych (których część jest, nie­
stety. nieczynna) oferuje towar nie naj­
lepszej jakości i dlatego wiele pań domu 
kupuje potrzebne jarzyny i owoce na 
placach targowych: w Mogile, Bieńczy- 
cach i Mistrzejowicach. Ceny na nich są 
raczej jednakowe i dlatego nie mogę eo 
oszczędniejszym paniom domu zaofero- 
v.. . jednego najtańszego warzywniaka.

A teraz czas na szczegóły: jabłka, któ­
rych jest dużo, lecz w minimalnym wy- 
borze, kosztują od 60 do 100 złotych, 1 
ty m, że te droższe to odmiany naprawdę 
dobre. Tańsze to papierówki i odmiany 
deserowe. Dużo jest także śliwek, choć 
ich ceny nie należą do niskich. Za zielo­
ne renklody płacimy 58 złotych, za łe 
czerwone odpowiednio drożej, bo 80 zło­
tych. Powoi; pojawiają się gruszki, po 
klóre możemy pójść z czapką, tyle że 
dosyć małą. Tłumaczy to eena, 168 ało- 
Isch za dorodne klapsy!

Jeżeli chodzi o jarzyny, to ceny ich 
k.-ztałtują się na dość wysokim poziomie. 
I tak za kilogram ładnych pomidorów 
trzeba zapłacić 16#—18# zł, podobne są 
ceny ogórków, które w tym roku me 

obrodziły, a na które jest obecnie naj­
większy popyt. Ceny kalafiora i kapu­
sty są stosunkowo jednakowe i -wynoszą 
70 złotych za sztukę.

Ciekawostką cenową jest jednak prze­
de wszystkim to. że eeny nowohuckie i 
ceny placów krakowskich są jednakowe.

Jabłka, śliwki
Jeszcze niedawno był okres, gdy wielu 
mieszkańców Nowej Huty ’ zaopatrywało 
się w owoce i warzywa na Starym i No­
wym Kleparsu. Obecnie jest tam moóa 
więcej tylko atrakcyjnych eenowo i sma­
kowo owoców cytrusowych.

Jest jednak w Krakowie plac, gdzie 
stosunkowo najłatwiej zaoszczędzić, pod 
warunkiem kupna co najmniej skrzynki 
pomidorów lub jabłek. Chodź; łu oczy­
wiście o plac przy ulicy tabramowskiej, 
gdzie od świtu do zmierzchu można ku­
pić naprawdę dobry i świeży towar, a 
także zorientować się, ile zarabiają 
właściciele kiosków warzywnych. Dla 
przykładu kilka cen: papierówki pe '38 
zł, lepsze gatunki jabłek 7# zł (normalnie 
odpowiednio 80—80 i 100—120 złotych), po­

midory kosztują w zależności od wiel­
kości 5#—11# zł (na placach nowohuckich 
górna eena wynosi 180 złotych). Panie za­
ciekawi zapewne eena ogórków: w sprze­
daży hurtowej zapłacić trzeb« za ni« 
126—148 złotych 2« kilogram. Przy kup­
nie owoców i warzyw, szisególnie przed

przygotowywaniem zimowych zapasów, 
warto to chyba wziąć pod rozwagą.

raeająe do ee« w nowohuckich 
zieleniakach — są om bliski« — 
jak napisałem wcześniej — cenowi 

placowym (pomijając plac Imbramowski) 
jednak wybór, jakoót 1 świeżość pozosta­
wiają wiele do życzenia. Szczególnie jeat 
W widoczne w soboty, kiedy to przed 
kioskami warzywnymi ustawiają śę ta­
siemcowe kolejki po towar wątpliwej ja­
kości.

Dlatego zachęcam do zakupów na pła­
cach targowych, gdzie 1 wybór większy, 
i — co najważniejsze — można się po­
targować.

MAREK DĘBICKI

K
ilka tygodni temu Instytut
Badań Klasy Robotniczej 
Akademii Nauk Społecznych 
w Warszawie ogłosił konkurs 
na wypowiedzi robotników 
pod powyższym hasłem. Listy 

x całego kraju już napływają. Zgodnie 
x zapowiedzią powołane zostało jury 
konkursu pod przewodnictwem dyrek­
tora Instytutu — prof. Lesika GILEJ- 
KI. z udziałem robotników — działaczy 
z Warszawy i Poznania, oraz profeso­
rów zajmujących się problematyką 
klasy robotniczej z rpżnycłi uczelni ca­
łego kraju. To gremium przyzna do koń­
ca br. pięćdziesiąt jednakowej wyso­
kości nagród po pięć tysięcy zł za 
praee najlepiej ukazujące problemy po­
łożenia i pracy robotników — szczere, 
bezpośrednie, pisane tak, jak kto umie, 
jak rozmawiamy o naszych sprawach, 
w dowolnej formie (pamiętnika.

ROBOTNICY 
0 SOBIE

wspomnienia, listu, notatnika, uwag, 
postulatów, polemik, programu itp.).

Około 10 stron maszynopisu lub czy­
telnego rękopisu takiej pracy konkur­
sowej należy przesłać do końca wrześ­
nia 1965 r. pod adresem: Instytut Ba­
dań Klasy Robotniczej ANS, 00-950 
Warszawa, ul. Szopena 1, skr. poczt. 
172, V p. (Wszystkie prac« będą prze­
czytane i wykorzystane wyłącznie do 
badań naukowych. Stąd decyzja, by 
nie stopniować nagród, lecz -fcronwue 
uhonorować możliwie dużą liczbę prae 
najlepszych, bo nie o wyścig literacki ta 
chodzi...).

Apel nasz skierowany jest do robot­
ników i ich rodzin, do wszystkich, któ­
rzy ezują się robotnikami. Nazwiska 
autorów — na życzenie — będą zacho­
wane w tajemnicy. Ły&o do wiado­
mości organizatorów. Z nadesłanych 
prae planuje się wydanie wspólnej pu­
blikacji naukowej, którą otrzymają 
autorzy wykorzystanych wypowiedzi w 
formie książki. Jej opracowanie zale­
ży od liczby i jakości nadesłanych 
prac. Dla analiz naukowych ważne jest 
podanie w wypowiedzi lub na dołączo­
nej kartce danych o autorze, takich 
jak: wiek, wykształcenie, zawód, ro­
dzaj (wielkość) zakładu pracy, stan cy­
wilny i rodzinny itp.

Organizatorzy już teraz dziękują 
wszystkim za udział.

24.08. (SOBOTA)

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

(jkj WPRAWDZIE POGODA jest 
w kratkę, ale latem zawsze lody mają 
oaronne powodzenie. Tymczasem O3tat- 
r.io coraz trudniej kupić specjały „ma­
dę in Iękiopol" w nowohuckich skle­
pach.

(jk) KONCERTY JAZZOWE i mu- 
7.vki country w Nowohuckim Centrum 
K itury. organizowane w ramach „La­
ta. artystycznego”, nie cieszą się zupeł- 
ri - powodzeniem. Prawie nikt do NCK 
nie przychodzi, chociaż występują ta 
czołowi wykonawcy tych gatunków 
muzycznych.

& (jk) PŁYTĘ DŁUGOGRAJĄCĄ 
s' lpatycanej Austriaczki Goldie Ens 
pi. „This is my life” można kupić na 
stoisku prasowym w nowohuckim 
„Empiku”. Warto posłuchać występu­
jącej kiedyś w Sopocie, śpiewającej po 
angielsku piosenkarki. Dla starszych 
jest jeszcze płyta Karda Gotta.

■ (jk) W SKLEPACH FIRMOWYCH 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego 
(o- os. Kolorowe i Bohaterów Wrześ­
niu» można kupić bardzo smaczne 
dż“~>v 'duży wybór) soki owocowe, nie 

brakuje również przetworów owocowo- 
- warzywnych i znakomitych win gro­
nowych.

■ (jk) SKLEP „DOMOS” w os. Wy­
sokim jest już od jakiegoś czasu za­
mknięty. Czytelnicy dzwonią do reda­
kcji i pytają: dalczego? My też się nad 
tym zastanawiamy.

SI (k) RESTAURACJA „WISŁA” od 
dłuższego czasu nie ma koncesji na al­
kohol. W planach nowohucka „Spo­
łem" ma zorganizowanie w tym loka­
lu wystroju hutniczego, co wiązałoby 
się z pewną formą patronatu HiL nad 
„Wisłą”. Jeżeli jednak UM Krakowa 
„nie zmięknie”, to hutnicy nie wypiją 
tutaj dobrego piwa z Żywca i Okoci­
mia.

■ (k) BUTY FIRMY SOFIX są o- 
statnio szlagierem stoiska obuwniczego 
w Domu Handlowym „Wanda”. Szko­
da. że jeszcze nie można ich kupić w 
innych sklepach.

H (k) PEPSI-CO U nie brakuje,- mo­
żna ją ostatnio kupić bez problemu. 
Niektórzy jednak, ci którzy spędzili 
urlop nad morzem żałują, że nie ma 
w Krakowie tego napoju w butelkach 
litrowych. Są rzeczywiście wygodniej­
sze

■ (k) PRACOWNICY MIEJSKIEJ 
SŁUŻBY PORZĄDKOWEJ przepro­
wadzili ostatnio kontrole osiedli wiej­
skich. m.in. Wadowa i Łuczanowic. 
Stwierdzili wypuszczanie gnojówki 

przez rolników na tereny komunaine. 
Będą wysokie kary.

■ (k) MIEJSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO WODOCIĄGÓW, które usuwa­
ło awarie na ał. Pokoju pozostawiło po 
sobie wielki bałagan. Nie zabezpieczo­
ne rozkopy są zagrożeniem choćby dla 
dzieci.

DYŻURY
SZPITALI I APTEK

SZPITALE
23.08. (PIĄTEK)

CHIRURGIA — I Klinika Chirur­
giczna AM, ul. Kopernika 40: przypad­
ki urazowe: Klinika Ortopedyczna, ul. 
Kopernika 19 a:

UROLOGIA — Szpital im. G. Na­
rutowicza, ul. Prądnicka 35;

LARYNGOLOGIA — Klinika Chorób 
Uszu. Krtani i Gardła AM, ul. Koper­
nika;

OKULISTYKA — Krakowski Szpi­
tal Okulistyczny, Wilkowice, ul. Dożyn­
kowa 61;

CHIRURGIA DZIECIĘCA — Insty­
tut Pediatrii AM, Kraków — Prokocim;

STOMATOLOGIA — Kraków Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza 16.

CHIRURGIA — Szpital im. S. Że­
romskiego Nowa Huta os. Na Skarpie 
65:

UROLOGIA — Szpital im. S. Zoo ni­
skiego, Nowa Huta;

LARYNGOLOGIA — Klinika Chorób 
Uszu, Krtani i Gardła AM. ul. Koper­
nika;

OKULISTYKA — Szpital im. S. Że­
romskiego, Nowa Huta:

CHIRURGIA DZIECIĘCA — Szpi­
tal im. S. Żeromskiego. Nowa Huta;

STOMATOLOGIA — Krakowskie Po­
gotowie Ratunkowe, ul. Łazarza 16.

25.08. (NIEDZIELA)-
CHIRURGIA — II Klinika Chirurgi­

czna AM, ul. Kopernika 21;
UROLOGIA — Klinika Urologiczna 

AM, ul. Grzegórzecka 18;
LARYNGOLOGIA — Klinika Cho­

rób Uszu. Krtani i Gardła AM. ul Ko­
pernika;

OKULISTYKA — Klinika Okuli­
styczna AM. ul. Kopernika;

CHIRURGIA DZIECIĘCA — Insty­
tut Pedriatrii, Kraków — Prokocim:

STOMATOLOGIA — Krakowskie Po­
gotowie Ratunkowe, ul. Łazarza 16.

APTEKI
Od 23.08 (piątek) do 25.08. (niedziela! 

czynne są CAŁĄ DOBĘ następujące 
apteki: Rynek Główny 42, ul. Kra­
kowska 1. ul. Pstrowskiego 98. ul. 
Dzierżyńskiego 36 b. os. Centrum C bl. 
6 (tel. 44-17-19), os. Centrum A bl. 3 
(tel. 44-17-36).
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Sprawy cieśli — żebraka ciąg d

W pierwszej chwili nie zgadza się na rozmc 
mnie, telewizja i wy, z prasy. Robicie ze mnie 
denerwowany, mówi szybko i chaotycznie. Gc 
zrozumieć. Często w rozmowie płacze, ale i jedr 
— Dlaczego właśnie mną się zajmujecie? — v. 
czym karabin maszynowy. — Róbcie aferą ty 
królewicze, bezkarni i bezpańscy!

Te lub temu podobne słowa jeszcze nieraz 
rozmowy, często zresztą bez związku logiczne 
jak na dłoni wściekłością: — Za nich się weźcu

JESTEM CZŁOWIEKIEM 
CHORYM

— Ja jestem człowiekiem chorym, a niech 
pan popatrzy, od dawna bolą mnie oczy, dla­
tego też 1 lutego tego roku zwolniłem sią 
z pracy przy budowie kościoła. Cierpią na 
padaczką, mam kłopoty z kręgosłupem.

— Ile pan zarabiał pracując jako cieśla?
— Mam zaniki pamięci, nie pamiętam...
— Niech pan się uspokoi i niech pan sobie 

przypomni.
— Gdy sią przyjmowałem do pracy przy 

budowie kościoła przed czterema laty pła­
cono mi 45 zł za godziną. A zarabiałem... no, 
coś około 15 tys. zł miesięcznie.

— Więc dlaczego zaczął pan słać listy do 
RFN z błagalna prośbą o pomoc w postaci 
paczek z żywnością i odzieżą, skoro pracował 
zarówno pan, jak i pańska żona?

— Dlaczego się mnie czepiacie, dlaczego 
tamtym nie zrobicie afery... Nie miałem z 
czego żyć. Mam trójką dzieci, w piąć osób 
mieszkamy na 27 metrach kwadratowych. W 
sklepach były, tak jak t nadal są, puste pół­
ki. Nie miałem z czego żyć.

— Dlaczego nie pomyślał ban o przejściu 
do pracy do jakiejś państwowej firmy. Za­
robiłby pan przecież znacznie więcej niż te 
15 tys. zł przy budowie kościoła...

— Próbowałem kiedyś, ale nie przyjęli 
mnie. Jestem chory, mam tyle chorób. Kto 
by mnie przyjął?

— Więc dlaczego zaczął pan uprawianie 
swoistego żebractwa, posługując się argumen­
tami, że w Polsce jest totalna nędza i głód?

— Sam jestem chory, żona jest chora, a 
dzieci też znerwicowane. W sklepach pustki, 
a kto mi miał w kraju pomóc? Kiedyś po­
mogłem swej rodzinie, ale oni o tym już 
zapomnieli. Cierpiałem ja i moja rodzina.

— Ale przecież skoro był pan, wedle pań­
skiego stwierdzenia, na skraju nędzy, to dla­
czego nie zwrócił się pan na przykład z pro­
śbą o pomoc do kościoła?

— Przepracowałem w kościele osiem lat. 
Nie chcą w-tym momencie mówić, dlaczego 
nie szukałem pomocy z jego strony, nie chcą 
mówić i już!

— Czy śląc prośby do mieszkańców RFN 
o pomoc, był pan w zgodzie z własnym su­
mieniem. Nie było to dla pana odrażające...

— Nie! Skądże znowu! Zresztą nie dosta­
łem paczek tak dużo. Najczęściej otrzymy­
wałem je na Boże Narodzenie i Wielkanoc. 
Dostawałem paczki od osób, których- wcale 
nie prosiłem o to. Nie było ich aż tak dużo! 
Inni kradli, inni kombinowali, a ja tylko pro­
siłem o paczką z żywnością. Dzieci mam cho­
re, żoną też.

— Czy zdarzyło się panu ofiarować jakąś 
paczkę osobie starszej, zniedołężniałej, wy­
głodniałej lub dla przykładu — czekoladę 
erefenowską małemu dziecku?

Głowa podejrzanego wędruje w dół i do­
piero po dłuższej pauzie: — Nie!

— Więc co pan robił z tymi paczkami, w 
których, co było regułą, zawsze był cukier, 
mąka, kawa, herbata oraz artykuły odzie­
żowe?

— Były dla rodziny, dla rosnących dzieci 
i dla tych znajomych, którzy mi kiedyś po­
mogli.

— Ale jak zatem wytłumaczy pan fakt, że 
pańska matka wysłała któregoś dnia list do 
ofiarodawcy z RFN z żądaniem, aby zaprze­
stał przysyłać paczki, bo pan się nie dzieli 
nimi z rodziną?

— Matka wysłała taki list. O tym nie chcą 
mówić.

— Na pańskim koncie znalazło się prawie 
5 tys. dolarów, również pochodzących z da­
rów...

— Otrzymywała je żona. Ma bardzo chore 
żylaki, nogi niebieskie. To było na leczenie, 
no i dla dzieci, na mieszkatiie.

— Jak pan się rewanżował ofiarodawcom?
— Wysyłałem listy z podziękowaniem, a 

także posyłałem na przykład kasetonowe rze­
źby z Krakowa. Pamiętałem, żeby się rewan­
żować.

— Czy z
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ie kradłem
s się na rozmowę. — Weźcie, powieście 
obicie ze mnie aferzystę! Jest silnie po- 
haotycznie. Gdy się uspokoi, można go 
lacze, ale i jednocześnie kipi oburzeniem. 
jmujecie? — wyrzuca z siebie słowa ni- 
óbcie aferę tym, którzy żyją nadal jak 

jeszcze nieraz powrócą w trakcie naszej 
dązku logicznego. I dorzuci z widoczną 
nich się weźcie, o nich piszcie!
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— Czy zna pan pojęcie spekulacja?
— Ma dwa znaczenia. Wiele ludzi w tym 

kraju kombinuje, kradnie, spekuluje. Ja wca­
le nie spekulowałem. Rzeczy, z którymi by­
łem na tandecie, nie kupowałem to żadnym 
sklepie. Były z paczek. Nigdy nie handlowa­
łem na tandecie, byłem tam pierwszy raz 
w czerwcu i wtedy zostałem zatrzymany 
przez milicję.

— Jakie ma pan wykształcenie?
— Jestem z zawodu cieślą-stolarzem. Skoń­

czyłem jedną klasę „zawodówki”, uczyłem 
się na hydraulika, ale szkoły nie skończyłem.

JESTEM OFIARĄ!
W swoim przekonaniu jest niewinny, jest s 

ofiarą. W trakcie rozmowy nie raz i nie dwa 
mówi o sobie, że jest cierpiętnikiem. Kradli 
i nadal kradną inni, a on chcąc uchronić 
schorowaną rodzinę zwrócił się o pomoc do 
osób prywatnych w RFN. W jego przekonaniu 
było to jak najbardziej słuszne postępowanie. 
Towarem z paczek nie handlował, dając swo­
im dzieciom kolorowe ołówki itp. Obce dzieci 
były, jak to podkreśla, zazdrosne o kolorowe, 
zagraniczne etykietki, obcojęzyczne napisy.

Pomagał rodzinie, acz nie całej. Do tego 
z niejakim wstydem, ale przyznaje się. Pa­
miętał o części rodziny i o tych znajomych, 
którzy mu kiedyś w życiu pomogli. Tych 
zapraszał do swego małego mieszkania, bę­
dącego czymś w rodzaju sklepu kolonialne­
go, zapraszał i gościł, ofiarowując przy oka­
zji nieraz i trzy pełne worki, wypełnione 
różnymi ciuchami i artykułami żywnościo­
wymi. Przyjeżdżała rodzina i znajomi nawet 
spoza Krakowa. W swoim przekonaniu był 
hojny, szafując darami., które nic nie koszto­
wały. Mowa o człowieku, który w trakcie 
milicyjnej akcji na nowohuckiej tandecie 10 
ezerwca został zatrzymany pod zarzutem han­
dlu spekulacyjnego — Stefanie Przyborow- 
skim (imię i nazwisko publikuję za zgodą 
Prokuratury Rejonowej dla- dzielnicy Kra- 
ków-Nowa Huta).

UCZNIOWE KLASY V A 
DLA BIEDNEJ RODZINY

Zaczynał swoją działalność pod koniec 1082 
roku. Była to dwu i półletnia nader obfita 
działalność. Na podstawie dowodów nadej­
ścia paczek okazało się, że w 1983 r. otrzy­
mał on 30 paczek o łącznej wadze 320 kg, 
w rok później — odpowiednio 50 paczek, wa­
żących 450 kg. no i w ciągu niecałego pierw­
szego półrocza bieżącego roku 17 o wadze 
180 kg. Idąc dalej tym tropem — w 1983 
roku najdroższa paczka kosztowała nadawcę 
w RFN 135 marek zachodnionicmieckich, naj­
tańsza 50 marek. W rok potem było już kilka 
przesyłek o wartości 150 marek, najtańsza 
50, a średnio kosztowały one charytatywnych 
Niemców 90—100 marek. W bieżącym roku, 
tak na dobrą sprawę w okresie pierwszych 
pięciu miesięcy, z nasileniem w okresie przed 
i po Wielkanocy, paczki te kosztowały na­
dawców przeciętnie 130—150 marek zachod- 
nioniemieckich. spośród których największa 
ważyła 19,5 kg.

— W tych 97 paczkach — opowiada pro­
wadząca dochodzenie ze strony DUSW w No­
wej Hucie ppor. WIESŁAWA BIAŁEK — 
ważących w zaokrągleniu prawie jedną tonę, 
przewija się cała gama artykułów żywno­
ściowych oraz artykuły odzieżowe. Było nie­
pisaną regułą, że niemal w każdej paczce mu- 
siało się znaleźć minimum: pół kilograma 
kawy, 5 czekolad i 5 past do zębów, od 3 do 
5 szamponów, 5—7 mydełek, 2 herbaty, je­
dno opakowanie kakaa, a także niemal zaw­
sze 2 kg cukru i przeciętnie 2 kg mąki. Jaka 
może być wartość paczek? Podliczyłam war­
tość 48 paczek i skromnie mówiąc warte są 
one 685 tys. zł, średnio więc jedna paczka 
kosztowała w przeliczeniu na złotówki —• 
14,5 lys. zł.

A trzeba ponadto wiedzieć, że na razie nie 
są wciągnięte inne paczki (jest ich 40), co 

spekulowałem

do których nie ma jeszcze stuprocentowej 
pewności. Są wpisane w prowadzony przez 
podejrzanego zeszyt otrzymywanych przesy­
łek.

Argumenty, użyte w listach były na tyle 
skuteczne, że w ciągu tych prawie trzech lat 
działalności „sklepu kolonialnego” w os. Tea­
tralnym wyodrębniła się grupa 30 osób z 
RFN, na którą mieszkaniec naszej dzielnicy 
mógł liczyć, i która regularnie słała mu prze­
różne paczki. Leonhardt Muller, Hildegard 
Hasemann, Gertrud Siebold, Julia Egetolf, 
Johanna Steinert, Henny Koster, łtarl Spren- 
ger, Renate Masching — te nazwiska domi­
nują. I jest jeszcze zakonnica z Auderath 
Regina Drexler, która w pierwszym roku 
swej pomocy wysłała 3 paczki, w roku na­
stępnym 5. a bieżącym — 4 paczki. Na liście 
ofiarodawców nie zabrakło i małych Niem­
ców z klasy V a z pewnej zachodniemieckiej 
miejscowości.

Wspomniana Regina Drexler, wiedziona 
sympatią do biednego Cieśli i kierowana hu­
manitarnym gestem, w paczce z październi­
ka ubiegłego roku przesyła co następuje: pól 
kilograma pomadek, 3 czekolady, pół kilogra­
ma orzechów laskowych, pół kilograma mar­
garyny, kilogram kawy. 5 mydełek, 200 gram 
kakao, kilogram salami, 3 kg ryżu, rodzyn­
ki, makaron, 2 kg cukru, kiełbasę, no, i żeby 
było ciekawiej — gumę do majtek.

Widocznie cieśli z Nowej Huty było to za 
mało, bo wkrótce potem na Boże Narodzenie, 
do mieszkania w os. Teatralnym przychodzi 
kolejna, od tej samej zakonnicy, a w niej 
kiełbasa i boczek z wyrobów wiejskich, całe 
wiadro smalcu, jedna para nowych damskich 
majtek, jeden golf, jedna kamizelka, jedna 
bluzka ciepła, dwie pieluszki; dwie kiełbasy 
salami, 2 kg mąki, kilogram cukru, krem Ko- 
loderma, czekolada, dwie paczki chusteczek 
do nosa higienicznych, ser żółty. 6 budyniów 
oraz puszka sardynek.

Inna mieszkanka RFN, pani Renate Weiler, 
lubiła ofiarowywać rajstopy i tak przesłała 
kiedyś 24 pary rajstop, 2 pary kozaków dam­
skich, 10 par spodni, 10 swetrów, 16 bluzek.

*

W
 opinii podejrzanego' w polskich 

(czytaj — nowohuckich sklepach) 
nie kupował on tylko mąki, któ­
rej miał pod dostatkiem w swo­
im mieszkaniu. Za całą resztą, a 
przede wszystkim cukrem, kawą 

czy też herbatą, grzecznie ustawiał się w 
kolejce.

Zatrzymany został 10 czerwca na nowo­
huckiej tandecie. Zakwestionowano wówczas 
u niego jedną dużą torbę podróżną, wypcha­
ną sweterkami, szamponami, przyprawami do 
ciast, pastami i szczoteczkami do zębów, raj­
stopami i damskimi kompletami bicliźniany- 
mi.. Poza tym było jeszcze kakao i odżywki 
dziecięce.

Przeszukanie jego mieszkania przyniosło 
nieoczekiwane „lupy”: odzież na 150 tys. zł, 
ogromna ilość artykułów przemysłowych, po­
nadto 50 kg mąki. 14 kg ryżu. 17 kg cukru, 
nie wspominając już o cukrze waniliowym, 
herbacie, groszku konserwowym, płatkach o- 
wsianycli. Znaleziono także sweterki dam­
skie, 30 par rajstop damskich oraz dziecię­
cych, nie mówiąc już o całej gamie artyku­
łów szkolnych.

Na mocy zarządzenia Prokuratury 
Rejonowej dla dzielnicy Kraków-Nowa 
Huto w miniony piątek część artyku­
łów, zakwestionowanych u Przyborow- 
skiego, trafiła do Domu Małego Dziec­
ka w os. Górali, gdzie żyją osierocone 
dzieci do lat 3. A to: 17 kg cukru. 50 
kg mąki, 14 kg ryżu, 3 kg płatków 
owsianych, kilogram herbaty, 6 kg bu­
dyniu, 300 opakowań cukru wanilio­
wego, a ponadto — kakao, groszek kon­
serwowy i mieszanki odżywcze.

Sam Przyborowski nie poczuwa się 
do winy i w piśmie do Sądu Rejono­
wego pisze m. in. (...) nie czuję się 
winnym zarzucanego mi czynu (...). 
Przebywa obecnie w 3-miesięcznym 
areszcie tymczasowym, gdzie ma czas, 
aby zastanowić się nad artykułem 222 
Kodeksu Karnego, który traktuje o 
spekulacyjnym gromadzeniu towarów 
w celu zysku.

ANDRZEJ DOMAGALSKI

P
racę respola pod kierownictwem Bogusława Kwietnia, głów­
nego technologa kombinatu, można podzielić na dwa kierunki; 
pierwszy z nich to doskonalenie technologii już istniejących, 
natomiast drugi polega na wprowadzeniu całkiem nowych roz­
wiązań — tak pisałem trzy tygodnie temu w 32. numerze „Gło­
su”, w artykule o nowych technologiach, wprowadzanych w 
Hucie im. Lenina. Teraz przyszła kolej na pierwszy kierunek dzia­

łalności zespołu BOGUSŁAWA KWIETNIA, czyli doskonalenie tech­
nologii już istniejących i utrzymanie osiągniętego poziomu jakościo­
wego.

JAKOŚĆ WYROBÓW
Jakość wyrobów kombinatu 

można rozpatrywać w dwóch as­
pektach. Pierwszym z nich jest 
doskonalenie samego wyrobu, a 
drugim poprawa efektu ekono­
micznego przy wykonaniu tego 
wyrobu. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę jakość wyrobu, to tym, 
co pomaga na co dzień w 
utrzymaniu poziomu jakościo­
wego są normy odbiorowe. 
Opierając się na tych normach 
kontrola jakości odbiera produkt 
finalny, kontrolując różne para­
metry.

Równocześnie z tymi badaniami 
kontrolnymi wszystkie wyroby 
poddawane są okresowo próbom, 

będzie
przeprowadzanym przez niezależ­
ne (spoza kombinatu) ośrodki 
kwalifikacji jakościowej produk­
cji. Takim ośrodkiem jest np. 
SITPH (Stowarzyszenie Inżynie­
rów i Techników Przemysłu Hut­
niczego). Na podstawie przeprowa­
dzonych badań wydają one świa­
dectwa kwalifikacji jakościowej 
wyrobów na zgodność z normą re­
sortową czy państwową.

NAJLEPSZA PIĘTNASTKA
W chwili obecnej kombinat po­

siada świadectwa jakościowe na 
piętnaście swoich wyrobów. Wśród 
nich są takie, jak: blachy gorąco- 
walcowane, profile gorącowalco- 
wane, blachy karoseryjne, blachy 
trapezowe, niektóre asortymenty 
profili zimnogiętych. W bada­
niach znajdują się obecnie blachy 
ocynkowane, blachy na wanny i 
zlewozmywaki i dalsze rodzaje 
rur zgrzewanych. Natomiast w 
przygotowaniu są jeszcze badania 
nad blachami transformatorowymi 
i prądnicowymi.

Większość z tych wyrobów to 
specjalność Huty im. Lenina. Lep­
szych wyrobów nie znajdziemy w 
całym kraju, a niekiedy nawet za 
granicą produkują gorsze. Niektó­
re produkowane są jedynie w No­
wej Hucie, a więc kombinat jest 
monopolistą.
WSKAŹNIKI JAKOŚCIOWE
Główny technolog kombinatu u- 

stala wskaźniki jakościpwe dla po­
szczególnych zakładów i wydzia­
łów. Tymi wskaźnikami bywają 
najczęściej — wielkość uzysku do­
brych wyrobów w stosunku do 
wsadu, czyli mówiąc po prostu, ile 
otrzymujemy produktów o dobrej 
jakości w porównaniu do nakła­
dów poniesionych na ich wytwo­
rzenie, wielkość braków, czyli pro­
dukcji nieudanej, złej, i wielkość 
drugiej klasy jakości, czyli wyro­
bów dobrych, ale jednak o nie 
najwyższej jakości.

Te wskaźniki są analizowane w 
każdym miesiącu, a ocena przeka­
zywana do dyrektora ekonomicz­
nego kombinatu, który opierając 

się na tej ocenie przedstawia 
wnioski premiowe do dyrektora 
naczelnego.

OCENA PÓŁROCZNA
Dokonana przez zespół główne­

go technologa ocena półroczna (za 
pierwsze półrocze tego roku) wy­
gląda dość pozytywnie. Wiele za­
kładów osiągnęło lepsze rezultaty 
od zamierzonych. Na przykład 
wydział szamotowy Zakładu Ma­
teriałów Ogniotrwałych obniżył 
Wskaźnik wybraków z 2,3 procen­
ta (w stosunku do całej produkcji) 
w 1984 roku do 1,9 procenta obec­
nie. Drugim przykładem może być 
Walcownia Gorących Kęsów, Pro­
fili i Tańn. W?* ”............ ’" ■'-' •cz

utrzymała wskaźnik na
poziomie ubiegłego roku. Walcow­
nia Drobna zmniejszyła ten 
wskaźnik z 0,15 procent w ubieg­
łym roku do 0,10 procent teraz. 
Walcownia Taśm zmniejszyła pro­
cent wybraków użytecznych z 
1,24 do 0,76. Zakład Walcowni Go­
rących Slabów i Blach może się 
pochwalić podobnymi wynikami. 
Walcownia blach zmniejszyła 
wskaźnik wybraków z 0,42 do 0,33 
procenta.

Nie pozostał w tyle Zakład Wal­
cowni Zimnych. Walcownia nr 1, 
przy produkcji blach czarnych do­
konała zwiększenia udziału wyso- 
kojakościowych blach z 92,6 do 
93,3 procent całej produkcji. Po­
dobnie było w walcowni nr 2, któ­
ra „skoczyła” z 88,6 na 88,7 pro- 
procent.

Poważne osiągnięcia zanotował 
również Zakład Przetwórstwa 
Hutniczego w Bochni. Szczególnie 
w produkcji blach elektronicz­
nych. Przykładowo w asortymen­
cie blach transformatorowych, 
tzw. uzysk gotowych blach do krę­
gów gorącowalcowanych wzrósł z 
58,5 procent do 60 procent.

PRODUKCJA
POD SZCZEGÓLNYM 

NADZOREM
Takie produkty, jak blachy ka­

roseryjne, blachy ocynowane e- 
lektrolitycznie, blachy elektro­
techniczne czy „walcówka” zosta­
ły zaliczone do produkcji pod 
szczególnym nadzorem, czyli bar­
dzo trudnej, wymagającej śledze­
nia całego procesu technologiczne­
go. Tej nieustannej kontroli doko­
nują służby głównego technologa, 
a także oczywiście kontrola jako­
ści i technolodzy poszczególnych 
zakładów.

Do nadzorowania tej produkcji 
powołane zostały specjalne zespo­
ły, które na bieżąco analizują po­
ziom jakości i ustalają przyczyny 
występujących zakłóceń. Na czele 
tych zespołów stoją pracownicy 
głównego technologa kombinatu.

JACEK KRĄG



PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.30 „Czy leci z nami 
pilot” prod. USA, od 12 lat; godz. 17.30 
„Yesterday” prod, polskiej, od 15 lat; 
godz. 19.45 ..Pod wulkanem" prod. USA, 
od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.30 „Powrót 
Jedi” prod. USA. od 12 lat; godz. 18 
i 20.15 „Alabama” prod, polskiej, od 
18 lat.

TEATR LUDOWY
Nieczynny (przerwa urlopowa).

NOWOHUCKIE CENTRUM 
KULTURY 

(pl. Centralny)
• 23 sierpnia, godz. 18 — koncert 

jazzowy, wystąpi zespół „ Beale Street 
Band”.
• 29 sierpnia, godz. 11 — koncert 

muzyki country, w programie występ 
„Mr. Olek Country Band” oraz Jeanne 
Giovanos z Kazimierzem Wierzehoniem.

Oba koncerty odbędą się w ramach 
„Lata artystycznego”.

SALON WYSTAWOWY TPSP 
fal. Róż)

A Do końca sierpnia czynna będzie 
wystawa krakowskich malarzy maryni- 
stów, poświęcona morzu i ludziom x 
morzem związanym.

KLUB „FAMA”
(os. Willowe)

• Kkib zaprasza w każdy piątek, 
sobotę i niedzielę na dyskotekę w ra­
mach Tnterclubu. Początek zawsze o 
godz. 19. Organizatorzy zapewniają, że 
zabawa jest przy najnowszych świato­
wych przebojach muzycznych.

OŚRODEK KULTURY HiL 
ful. Majakowskiego 2)

• W hallu ośrodka czynna jest wy­
stawa prof. Witolda Chomicza — retro­
spektywa malarstwa o tematyce pierw­
szych lat Nowej Huty.

PUNKT INFORMACJI 
KULTURALNEJ 

(IIii. — budynek „Z”)
• Sezon ogórkowy w pełni i PIK 

nr: do zaproponowania jedynie bilety 
do kin krakowskich. Na szczególną u- 
w: <ę zasługują takfe filmy:

Świt — „Vabank II”
Warszawa — ..Rok niebezpiecznego 

życia”
Uciecha — ..Ballada o Narayamie” i 

„Pechowiec”
Kijów — ..Być albo nie być” i „Gry 

wojenne”.

FILHARMONIA KRAKOWSKA 
(ul. Straszewskiego)

• Filharmonia zaprasza na cykl kon­
certów pt. „Muzyka w starym Krako­
wie”. Koncerty te odbywają się co­
dziennie o godz. 19.30. jednak zawsze 
w innym miejscu (budynek Filharmo­
nii. Wawel, kościoły). O szczegóły mo­
żna pytać w Punkcie Informacji Kul­
turalnej. tel. 64-46.

CZESLAW NIEMEN
w Krakowie

• Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe zapraszają na recital Czesia-, 
wa Niemena, który odbędzie się w ńie- 
dzielę, 15 września, o godz. 17 i 19 w 
hal: Korony przy ul. Pstrowskiego.

ULGOWE WCZASY
W celu pełnego wykorzystania zaku­

pionych skierowań wczasowych we 
wrześniu br„ wprowadzona została od 
16 sierpnia 20-procentowa zniżka od 
obowiązującej tabeli odpłatności. Zniż­
ką objęte są skierowania do następu­
jących miejscowości: Świnoujście od 
3: 08 do 13. 09 oraz od 1. 09 do 14. 09.. 
Kołobrzeg — od 30. 08 do 12. 09., Ustro 
nic Morskie — od 30. 08 do 12. 09. 
Dźwirzyno — od 30. 08 do 12. 09, Cet- 
niewo — od 31. 08 do 13. 09, Jastrzębia 
Góra — od 31. 08 di 13. 09. Szypry — 
od 25. 08 do 7, 09 — camping.

STRONA 8

Współdziałanie ISisllhj
MŁODYCH *->-****  ■ V" ■

W lipcu i sierpniu, zgodnie z przyjętym wspólnie przez 
Komitet Fabryczny PZPR HiL i Zarząd Fabryczny ZSMP 
harmonogramem odbywały się wspólne egzekutywy KO­
MITETÓW ZAKŁADOWYCH PARTU i ZARZĄDÓW ZA­
KŁADOWYCH ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWEJ. Te­
matem wspólnych obrad była ocena realizacji uchwał, 
przyjętydi po IX Plenum KC PZPR, które poi wiecom 
było zadaniom w t>racy z młodzieżą.

o tej pory odbyło się II wspólnych zebrań. Mię­
dzy innymi także w Zakładzie Stalowniczym, 
gdzie było to już trzecie tego typu spotkanie — 
wspólne obrady organizacji partyjnej i młodzie­
żowej.

W dyskusji poruszono problemy ideologiczno- 
- szkoleniowe. Mówiono o potrzebie uaktywnienia Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. Organizacja młodzieżowa po­
winna aktywniej włączyć sę do rozpropagowania TMMT. 
Korzyści mogą być przecież znaczą«. Nie zapomniano w 
dyskusji o czasie po pracy, o rekreacji i uprawianiu spor­
tu. Proponowano organizację wewnątrzzakładowych mi­
strzostw w kilku dyscyplinach sportowych.

J. Kańciurzewski przedstawił sprawozdanie, dotyczą« 
działalności ZSMP i \yspółpraey z KZ PZPR w którym 
stwierdzono, że konsekwentna realizacja uchwał IX Plenum 
KC PZPR oraz IV Zjazdu ZSMP winna w najbliższej przy­
szłości pomóc w rozwiązywaniu wiełu problemów, związa­
nych ze startem życiowym i zawodowym, warunkami i po­
ziomem życia młodego pokolenia.

— Zdajemy sobie sprawę — czytamy w tym dokumen­
cie — że świadomość caacznej części młodzieży jest obeią- 
żoaa wydarzeniami sprzed kilku U4 i deformacjami, jaki« 
wtedy były. Niezbędne w taktej «ytuacjf wydaje ałę «po 
wodowanie zmian stylu 1 taoad myślenia młodych ludni.

Przełożenie uchwał IV Zjazdu ZSMP ua język codziennych 
działań jest w tej ełiwłli najpilniejszym zadaniem związku.

— Musimy być jednak przygotowani — czytamy dalej — 
na to, że proces odbudowy wartości moralnych młodzieży bę- 
dai« trudny 1 długotrwały. Ważne miejsce w procesie wycho­
wawczym młodego pokolenia w zakładzie pracy powinna za­
jąć kultura, sport i wypoczynek.

Na wielu odcinkach pracy politycznej współpraca partii 
i organizacji młodzieżowej rozwija się korzystnie dla obu 
stron. Wspólna płaszczyzna polityczna określa partnerstwo 
obu organizacji w pracy politycznej z młodzieżą. Partia nie 
powinna zapominać o tym. że aktyw młodzieżowy stanowi 
jej naturalne zaplecze kadrowe. Nadanie odpowiedniej ran­
gi dl« ZSMP wymaga wyposażenia tej organizacji w gwa­
rancje instytucjonalne, dające możliwość rzeczywistego 
współgospodarzenia zakładem pracy.

Na podobnym zebraniu w Zakładzie Koksochemicznym 
poruszono nie mniej ważne sprawy. Mówiono na przykład 
o potrzebie kontynuacji takich wspólnych zebrań, o adap­
tacji zawodowej młodych ludzi na stanowiskach pracy o 
zmianie »ytuacji socjalnej nowo przyjętych pracowników i o 
sprawach mieszkaniowych.

Obrady zakończyły się spisaniem wspólnych wniosków. 
Znalazło się tu miejsce na dalszą pomoc POP wydziału 
K-J w tworzeniu organizacji młodzieżowej na tym wydzia­
le, zorganizowanie spotkania z mistrzami, doprowadzenie 
do opracowania planu pracy związkowców w dziedzinie 
współpracy z młodzieżą w zakładzie. Postulowano również 
potrzebę uczęszczania członków ZSMP na zebrania szkole­
niowe, prowadzone przez Komitet Zakładowy PZPR.

(K)
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PIĄTEK 23 sierpni*
PROGRAM I

9.00 Domator: Reksio
9.10 Teleferie: Wakacje » kompute- 

terem oraz „Rozśpiewany ao*o-  
bus” — czechosłowacki filmu nu»- 
zyczny

10.20 Domator — posady — Cwicą z 
nami

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 „Mikołaj Śzmhaj — abójalk" 

film fabularny prod. eeecho»W- 
wackiej

12.25 Dorna tor — życie od ¡cud*«
17.15 Program dnia
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Studio Łato
18.50 Wystąpienie ambasador*  nad­

zwyczajnego i pełnomocnego So­
cjalistycznej. Republiki Rumunii

19.00 Dobranoc: Pająk Chwat, wszyst­
kich brat

19.1# Tele-gol
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 XXII Międzynarodowy Festiwal 

Piosenki — Sopot ’85: Konkurs 
o nagrodę burszynowego słowika 
W przerwie koncertu — Dzien­
nik TV — komentarze oraz Żni­
wa *85

PROGRAM II
17.35 Przebój dnia
17.40 „Willhelm Milczący" (8) holen­

der sko-belgijski serial historyczny
18.30 Kronika krakowska
19.00 Ja, ty, my — widowisko publi­

cystyczne
19.20 Przeboje Dwójki
19.30 Dziennik TV
20.00 Ja, ty, my — widowisko publi­

cystyczne
20.30 Suita na dwa zmysły — program 

baletowy
20.55 Było, nie minęło — magar.yn fi­

rnów dokumentalnych
21.25 Kalendarz wyborczy
21.55 Spartakiada Armii Zaprzyjaźnio­

ny’eh
22.50 Stan krytyczny — Włam
23.20 Dziennik TV — wiadomośeł

SOBOTA 24 sierpnia
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Sobota na działce
9.00 Kino telcferii: „Znak orła” ode. 

pt. „Będziecie go mieli" i „Cen*  
milczenia”

9.50 Gdzieś na krańcach świata: Biel 
i zieleń Alaski

10.20 Człowiek dla człowieka — Ma­
gazyn PCK

10.30 Dziennik TV — wiadomości 

Ml

rę.K I^etoj przegląd Teatr« Tećewiajfc
Fiodor Dostojewski „Grace"

12 20 Kino miliard« wideów
18.4» Sobota n« daał«
13.15 Mocze wokół nas (4> zagadki oce­

anów
łk.óS Rezonans — Telewizyjny »u*  

sięcznik muzy cza ty
H.3# Militaria, obronnoer. nowocze­

sność — Po obu stronach barie­
ry dźwięku

1*00  Dziennik TV — wiadomoóoi 
15.1# Trybuna sejmowe
1S.4# „Wielka miłość Balzaka” od«. 4 

pt. „Komedia ludzka”
18.4# Sobota na działce
17.##  Magazyn sportowy — Kronika 

Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych

Weekend z TV
18.15 Losowanie Dużego l-otka
18.25 Świat i bliska: Wenezuela — 

kraina legend
19 00 Dobranoc: Bolek i I»lek
19.10 Sobota na działce
19.30 Dziennik TV
20.00 _ do 23.3# XXII Międzynarodowy 

Festiwal Piosenki — Sopot ’85 
Koncert galowy. W przerwie 
koncertu: Studio sport

28.3« Kino noene: „Więzienie Aleaćraa” 
(2) serial prod. USA

PROGRAM n
11.00 Spartakiada Armii Zaprzyjaźnio­

nych — Finał turnieju bokser­
skiego

16.00 Dziennik TV — wiadomości 
16.05 Wideoteka
16.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski — 

Tczew
17.15 Dla dzieci: Podróże raa szerokości 

16 mm
17.45 „Musasbi" ode. 10 „Pojedynek 

przed obliczem pana Hosokawy”
18.30 Kronika krakowska
19.00 Wywiady Ireny Dziedzte
19.30 Dziennik TV ”
20.00 Sport w Dwój«
21.00 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Potekś — 

Tczew
21.45 Muzyczny relaks
21.55 Tydzień w pdityee
22.05 Lengren
22.25 Wokół estrady — Zofia Rudni­

cka
22.55 Dziennik TV — wiadomości
23.00 Festiwal Muzyki Łańcut ’85 — 

recital wikalny Barbary Ruem- 
Knat

NIEDZIELA 25 sierpnia
PROGRAM I

7 00 TTR Zajęcia wakacyjne (seen. II) 
Tradycje dobrego gospodarowa­
nia

7.20 TTR Zajęcia wakacyjne (sem. IV) 
Instytut hodowli i aklimatyza­
cja roślin

7.45 Magazyn spraw wiejskich
8.10 Tydzień — Magazyn rolniczy 
8.5# Kino telcferii: „Piękna i bestia”

film fab. prod. NRD
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.36 Na ziemi i w głębinach: „Mar­

garita” — hiszpański serial do­
kumentalny

11.05 Spotkanie z pisarzem — Sławo­
mir Lubiński

11.46 Siedem anten
12.35 Kraj za miastem — druga dla 

wszystkich
13.00 Telewizyjny koncert życzeń
13.45 Z filmoteki 40-lecia: „Wojna i po­

kój”
14.20 Historia wielkiego konkursu (4) 
15.00 Dziennik TV — wiadomość.
15.10 Skarbiec — Dzieje parlamenta­

ryzmu polskiego
15.45 W starym kinie: „U kresu drogi” 
17.00 Program publicystyczny
17.30 Studio sport: Kronika Spartakia­

dy Armii Zaprzyjaźnionych
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: Mali mieszkańcy 

wielkich gór
19.30 Dziennik TV
20.00 „Diana” ode. 10 (ostatni) film 

TV angielskiej
20.50 Klub międzynarodowy
21.25 Wayna Sleep i inni (II)
21.55 Sportowa niedziela
22.40 Dziennik TV — wiadomości
22.45 Piosenka na dobranoc

PROGRAM II
13.40 „Diana” ode. 10 (ostatni) (dla nće- 

słyszących)
14.30 Krótkofalowcy — wojskowy pro­

gram publicystyczny
15.00 Lokalny koncert życzeń
15.30 Program publicystyczny
16.00 Dziennik TV — wiadomości
16.05 Pod niebem i w chmurach
16.20 Jutro poniedziałek — magazyn 

codziennych spraw rodaanych
16.50 Kalejdoskop filmowy „Kino-O . >”
1T.3# „Jeździec w czarnej masce” ode.

11 — film TV hiszpańskiej
18.20 Pod niebem i w chmuraci (2)
19.30 Dziennik TV
20.00 Sport w Dwójce — Żużlowy Tur­

niej Gwiazd w Bydgoszczy
21.15 Godzina z Bohdanem Łazuką
22.15 „Bracia Lautenseck” (4) serial 

prod. NRD
23.10 Dziennik TV — wiadomości
23.15 Na pięć minut przed zaśnięciem: 

Capri
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Specjalnie dla „GNH"

Miraż Atlantydy 
w Atlantyku

W ubiegłym sezonie eiuspedycyjnym radzieckie statki nauko­
wo-badawcze „Witiaź" i „Rift” prowadziły badania podwodnej 
góry Amper, znajdującej się w Oceanie Atlantyckim około SM 
kilometrów na zachód od Gibraltaru. Wyrastająca tu z dna 
oceanu góra budziła zawsze wielkie zainteresowanie uczonych 
odkrywających tajemnice geologicznego życia naszej planety. 
Oprócz tego góra ta jest stosunkowo dobrym miejscem badań 
ponieważ jej szczyt znajduje słę zaledwie 70 metrów pod po­
wierzchnią oceanu.

Ekspedycja prowadziła zakrojone na szeroką skałą komple­
ksowe prace geologiczno-geofizyczne. Wszystkich jednak — za­
równo uczonych, jak i członków załogi statków — najbardziej 
frapowało pytanie: «y tu znajdowała »i legendarna Atlanty-
daT

Już w 1973 reku ze statku 
naukowego „Akademik Pio­
trowski” wykonano serię pod­
wodnych fotografii góry Am­
per. Niektóre zdjęcia sorawia- 
wiały niezwykłe wrażenia, 
możr.a było zobaczyć na nich 
równoległe ściany, zbudowane 
jak gdyby przez człowieka z 
oddzielnych kamiennych blo­
ków.
' Atlantyda?
' W 1982 roku radzieccy ba- 
idacze znów wrócili do tego sa­
mego miejsca- Szczyt i stoki 
góry Atnper fotografowano z 
pc-d wodnych aparatów, pobra­
no próbki gruntu, którym oka­
zał się naturalny basait- Sa­
modzielny podwodny aparat 
„Argus” z powodu sztormo­
wej pogody zdołał -zbadać” 
jedynie iedno zobcze góry. Ale 
i te badania przyniosły nie­
zwykłe wyniki: eklpaż apara­
tu naocznie zobaczył onze z 
okna jluminatorów „wyraźnie 
zarysowane mury”. Mało tego 
załoga „Argusa” odkryła miej­
sce do złudzenia przypomina­
jące ruiny miasta: „resztki 
pokoi, ulic i placów” — tak 
pisał w sprawozdaniu jeden z 
naukowców. Mechaniczna ręka 
mani-piMatora. w który wypo­
sażony jest „Argus” nie adoła- 
ła odłamać od ściany ani ied- 
nego kawałka materiału, z 
którego była zbudowana.

I wreszcie odbyła się decy- 
«łująca wyprawa morskich geo­
logów nod kierunkiem zastęp­
cy dyrektora Instytutu Ocea­
nologii AN ZSRR profesora 
Wiacziesława Jastriebowa.

Wyprawę przygotowano 
bardzo dokładnie. Wzięły w 
niej udział dwa statki: „Wi­
tiaź” i „Rift”. Na pokładzie 
„Witiaźa” znajduje się około 20 
laboratoriów i komputer, sta­

tek jest również wyposażony 
w specjalne urządzenia do 
spuszczania i wyciągania sa­
modzielnych aparatów typu 
^krgus” oraz holowania bez- 
Załcgowych podwodnych apa­
ratów „Zwuk”. „Zwuk”. skon- 
sturowany w Instytucie Ocea­
nologii AN ZSRR, przeznaczo­
ny jest do fotografowania i 
filmowania pod woda na do­
wolnej głębokości. Naukowcy 
przy pomocy aparatów wyko­
nali dziesiątki różnorodnych 
pomiarów i badań góry, w 
tym również jej zagadkowych 
„ruin”. Wszystkie dane »na- 
fizował komputer, który wy­
konał dokładny „portret” pod­
wodnych skał- Prawie codeicn. 
nie zjeżdżał pod wodę _Ar- 
guts”.

W rezultacie otrzymano 
wiele cennych infoR-macji. Na 
wielkiej głębokości pod dnem 
oceanu właśnie w tym miejscu 
przebiega granica oddzielająca 
dwie ogromne płyty litosfe- 
ryczne — Afrykańską i Euro­
azjatycką. Płyta Afrykańska 
pow’oli. lecz systematycznie 
przesuwa się na północ i pół- 
jiocny zachód, i wciska ood 
siebie płytę Euroazjatycką. Na 
styku tych płyt następują sil­
ne burzliwe procesy tektonice- 
ne- Zdobyto również nowe da­
ne o aktywności wulkanicznej 
w tej części Atlantyku. Usta­
lono szereg faktów ważnych 
d8a zrozumienia historii Świa­
towego Oceanu i historii kli­
matu na naszej planecie. Dla 
przykładu, zdobyto dowody na 
to, że szczyt góry Amper w 
przeszłości wystawał ponad 
powierzchnię oceanu i był 
podwodnym -wulkanem. Ten 
fakt zgadza się z badaniami 
amerykańskich oceanologów. 
którzy zajmowali się górą 
Aflantis, znajdującą sie w 
jednym paśmie górskim z Am- 

perem- Stwierdzano, że ‘koło 
10—12 tysięcy lat temu klimat 
na Ziem- uległ radykalnej 
zmianie. Zaczęły masowo top­
nieć śeiiegi i lody co spowodo­
wało znaczne podniesienie się 
poziomu wody w Światowym 
Oceanie.

W tym miejscu znowu na 
myśl przychodzi Atlantyda. 
Jeśli Amper i Atlantis były 
niegdyś wyspami, to znaczy, 
że istniał tu archipelag wysp 
— dokładnie w tym miejscu, 
na które wskazuje legenda.

Uczestnicy ekspedycji z u- 
wagą śledzili każdy krok ba­
dań: wydawało się. że zbliża­
ją się wreszcie do rozwiąza­
nia jednej z tajemnic starożyt­
ności- Wzrastały nadzieje, nie 
zawsze oparte na naukowych 
podstawach. Obserwatorzy w 
trzyokiennym „Argusie” od­
kryli nagle nad białym pia­
skiem morskiego dna... most. 
Oko kamery przekazywało na 
pokład „Witiazia” ruiny mia­
sta: kopuły, schody, resztki 
murów. Dostrzeżono również 
w zupełnie dobrym stanic za­
chowaną arenę cyrku.

Należało teraz zdobyć tylko 
materialne potwierdzenie te­
go -niezwykłego odkrycia-

I wtedy z pokładu „Witie- 
zia” w podwodnym dzwonie 
zeszli pod wodę płetwonurko­
wie- Trzykrotnie opuszczali aie 
na głębokość 100 metrów i da­
lej. Tu nastąpiło pełne rozcza­
rowanie. Nie znaleźli oni bo­
wiem w zagadkowych ..obiek­
tach architektonicznych”, ni­
czego co byłoby zbudowane 
przez człowieka. Te niezwykłe 
„miejskie pejzaże” zostały 
stworzone przez naturę. Na 
górze Amper siły tektoniczne 
zabawiły się w budowniczych 
debrze znających prawa rytmu 
i symetrii.

— Na górze Amper mamy do 
czynienie z zadziwiająca 
twórczością natury — mówi 
profesor JASTRIEBOW — 
Szczegółowe badania wyka­
zały, że podwodne „budow­
le” powstały w czasie aktyw­
ności wulkanu. Wylewająca 
się magma zastygała na mięk­
kim podłożu j w szczelinach 
wulkanu. Z ozasem wiatr, i 
woda usunęły miękkie war­
stwy pozostawiając bazaltowe 
bloki, przyjmujące przeróżne 
formy. Nasze badania anów 
rozwiały miraż Atlantydy w 
Atlantyku. (APN)

Kiedy Giennadij Łukin. narodowości jakuckiej. w 1949 raku 
w czasie rejestracji, dał swojej pierwszej córce nazwikso Łu ;a- 
cze\w>ka. znajomi potraktowali to wydarzenie jako objaw ory­
ginalności jego charakteru. Ale Giennadij Pietrowicz musiał 
mieć jakiś ważny powód, skoro swej drugiej córce Janie nadał 
takie samo nazwisko, zaś synowi niezwykłe dla Jakutów imię 
— Janosław.

...Niewielka jakucka wioska Ułach-An w obwodzie ordżoni- 
kidzkim znajduje się niedaleko od stolicy republiki autonomicz­
nej — Jakucka. Z dyrektorem miejscowej szkoły Giennadijc-m 
Łukinem. uczestnikiem II wojny światowej, znamy się już od 
studenckich lat; obaj skończyliśmy Jakucki Instytut Pedago­
giczny. Mimo swojego wieku — 67 lat, i ciężkiej frontowej ra­
ny trzyma się on jeszcze wspaniale.

Giennadij Łukin walczył w obwodzie briańskim. Na froncie 
zawsze jest lżej, gdy ma się przy sobie bliskiego przyjaciela. 
Takim przyjacielem Łukina był Jan Łukaczewski — Polak.

— Baliśmy prawie nierozłączni — wspomina G. ŁUKIN. — 
Spaliśmy na jednym szynelu przykrywając się drugim. razem 
było nam cieplej. We wszystkich akcjach bojowych i zwiadach 
staraliśmy sit; razem brać udział. Między walkami, kiedy była

„POLSCY” 
JAKUCI 
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chuda wytchnienia, wiele myśleliśmy o życiu po zwycięstwie, 
co do którego mt mieliśmy najmniejszych wątpliwości. Pewne­
go razu Jan powiedział:

— Giena, nie mam żadnej rodziny. W dzieciństwie opou-ia- 
dano mi, że mój pradziad po potostaniu 1830 roku został zesła­
ny gdzieś do Jakucji. Jeśli któryś z nas pozostanie żywy, bę­
dzie nosił podwójne nazwisko, a jeśli któremuś pisana jest 
śmierć, pozostały przy życiu da swoim następcom nazwisko 
przyjaciela: ja — Łukina, ty — Łukaczewskiego. Jeśli urodzą 
się nam synowie, nadamy im imiona: Giennadij i Janosław,

— Po tej pamiętnej rozmowie — kontynuuje ŁUKIN —‘ukoń­
czyłem krótkoterminowy kurs oficerów i otrzymałem stopień 
młodszego lejtnanta. Wróciłem do jednostki, która posuwała się 
na zachód w kierunku Desny. Wróg umocnił się na wysokim, 
prawym brzegu rzeki. Musieliśmy niewielkimi grupami forso­
wać rzekę na łodziach. Wyznaczono mnie na dowódcę jednej 
z grup. Nie znalazł się w niej Jan, jednak przed samym od­
płynięciem od brzegu przybiegł do mnie z okrzykiem „Giena, 
Giena, bracie mój...“. Usłyszał to nasz nowy dowódca kompanii 
i spytał: „Co on jest twoim bratem? Zrozumiałem... Chcecie być 
razem? Pozwalam...“

Przez Desnę przeprawiliśmy się bez kłopotów, ale na brzegu 
Jam został śmiertelnie ranny. Przed śmiercią chciał mi coś po­
wiedzieć — albo „pomóż’’, albo „zapamiętaj" — nie mogłem 
zrozumieć „.

Po powrocie do Jakucji Giennadij Łukin w 1945 roku zaczął 
pracować w szkole. Ożenił się. Na zawsze zachował pamięć 
o swoim frontowym przyjacielu z Polski. Lena Łukaczewska 
pracuje jako pielęgniarka w rejonowym szpitalu, Jana uczy 
w ośmioletniej szkole podstawowej. Wyszła za mąż, ale nie 
zmieniła nazwiska wiernego przyjaciela swojego ojca.

IWAN ROZlN (APN)

T
ytuł, może zbyt na wyrost! bo kolega pod­
glądający moją pisaninę stwierdził, że 
przecież chuligani i tak nie czytają mi­
licyjnej kroniki i niewiele wiedzą o dzia­
łaniu ustawy sejmowej, szczególnie ostro 
zwalczającej przejawy chuligaństtoa w 
naszym codziennym życiu. Nie tak dawno byłem 

świadkiem sceny w sklepie piekarniczym obok De­
likatesów w Nowej Hucie, gdzie na zwróconą uwa­
gę starszemu człowiekowi, żeby nie gniótł swoimi 
rac najbardziej czystymi rękami „biednego” Chle­
ba spoczywającego na ladzie, ten się tak oburzył, że 
nie zwracając uwagi na dzieci sypnął takimi prze­
kleństwami, że wszystkim dech zaparło. Po drugiej 
stronie jest przecież milicja i wystarczyło tylko 
zgłosić o tym zachowaniu, za które dostałby star­
szy jegomość co najmniej dziesięć miesięcy wię­
zienia i to bez odwoływania się gdziekolwiek. Czy 
jednak należy żałować każdego chuligana bez 
względu na wiek, zakłócającego porządek publicz­
ny. obrażającego, obrzucającego stekiem wyzwisk 
albo używającego jeszcze rąk do bicia? Chyba nie. 
Dość bowiem chamstawa, dość obrażania godności 
ludzkiej.

>ziś chcę podać parę faktów, które powinny dać 
wiele do myślenia co niektórym zbyt zapalczywym 
panom. 4 lipca Marek K. wsiadając na pl. Central­
nym do „czwórki" zmierzającej w stronę kombi­
natu nie wiedział, że na ładny czas zamkną się za 
nim więzienne bramy. A przecież mogło do tego 
nie dojść. O czym wtedy myślał, nikt się już nie 
dowie. Może o swoim niezbyt udanym życiu mał­
żeńskim, które doprowadziło do tego, że od dłuż­
szego czasu nigdzie nie był zameldowany. Kiedy 
bowiem pod Krakowem budowano drogę i jego 
dom trzeba było usunąć, wówczas siłą rzeczy co-

•<Z kroniki milicyjnej j:

Blady strach padł 
na chuliganów 

i bimbrowników 
stał wymeldowany. Na nowe jednak mieszkanie 
w Podgórzu żona nie zgodziła się wmeldować. Nie 
wiadomo, z czego żył, i gdzie mieszkał ani też po co 
jechał w stronę kombinatu. Potem powie, że chciał 
dostać się gdzieś do pracy. Może i tak by się sta­
ło, gdyby właśnie nie ci dwaj kontrolerzy tramwa­
jowi, zwani złośliwie kanarkami. Kiedy doszli do 
pana Marka, ten powiedział, że nie ma biletu. Gdy 
zażądali uiszczenia kary, pan Marek K. tak się 
wściekł, że puścił solidne wiązanki przekleństw 
pod ich adresem. Kontrolerom zrobiło się niezbyt 
przyjemnie, postanowili nie puścić tej zniewagi 
płazem. A że byli to dość silni, wysportowani mło­
dzi ludzie, zatrzymali „czwórkę”, wzięli pana Mar­
ka pod ręce i ruszyli w stronę komisariatu MO. 
Tam oczywiście spisano protokół, zatrzymano Mar­
ka K. w areszcie, a na drugi dzień w południe już 
stanął przed składem sędziowskim. Oczywiście, że 
do wszystkiego się przyznał, ale niestety stało się. 
Stare przysłowie mówi, że słowo wylatuje wró­

blem, a wraca wołem. Za swoje uwłaczające zacho­
wanie, czyli za czyn z artykułu 236 Kodeksu Kar­
nego w związku z art. 59 paragraf 1 KK, Marek K. 
otrzymał 7 miesięcy pozbawienia wolności i pięt­
naście tysięcy nawiązki na rzecz Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej w Nowej Hucie.

stawa dobrała się także mocno do skóry 
domorosłym bimbrownikom. Stanisław R., 
ojciec dwojga małoletnich dzieci, postano­
wił coś niecoś zakisić, gdyż w domu było 
dość sucho. Ale przecież nie przy pędze­
niu bimbru został przyłapany. Zapomina­

jąc o tym, że i głowa nie ta i lata nie po temu, 
wracając od przyjaciół podchmielony usiadł na ła­
weczce, by trochę odpocząć. Teczkę — żeby ktoś 
nie ukradł — postawił na kolanach i ściskając ją 
rękami spokojnie zasnął. Jak to zwykle bywa w 
śnie nie pomyślał pan Stanisław R., że zapięcie 
przy podróżnej torbie się odpięło, a na zewnątrz 
wydostały się nieszczęsne rurki, służące do pędze­
nia bimbru. Pech chciał, że akurat przejeżdżał 
tamtędy milicyjny patrol. Oczywiście po obudze­
niu Stanisław R. wymawiał się, że torba, w której 
jeszcze znalazło się pół literka nieszczęsnego bim­
bru, nie jest jego. Odwiedzono także Stanisława R. 
w jego mieszkaniu i tam napotkano dymion pe­
łen zacieru. Także i dla niego Temida okazała 
się surowa. Stanisław R. w myśl nowej ustawy 
otrzymał jeden rok pozbawienia wolności i 50 ty­
sięcy grzywny oraz ogłoszenie wyroku w prasie na 
jego koszt.

Oczywiście Stanisław R. wniósł rewizję do wyż­
szej instacji, ale sąd wojewódzki utrzymał wyso­
kość kary w myśl art. 3 i 4 ust. z 22 kwietnia 1959 
r. o zwalczaniu nielegalnego wyrobu spirytusu.

MAR JAN
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POGŁOSY Wystawa prac HALINY SALI w nowohuckim „Empiku“

.j dzień temu krytykowałem władze Kołobrzegu za nieprzy­
chylny stosunek do międzynarodowego festiwalu muzycznego 
„INTER POP’85”. Teraz przyszła kolej na wrażenia artystycz­
ne z tej imprezy. Pierwotnie festiwal miał się odbyć w dniach 
26—28 lipca. W pierwszym dniu planowano recital zespołu 
LADY PANK. Niestety z powodu wyjazdów zagranicznych 
(Finlandia) koncert ten przesunięto o dwa dni i ostatecznie od­
był się 24 lipca. Spowodowało to powstanie dwudniowej luki 
w całej imprezie i automatycznie mniejszy popyt na bilety, 
zwłaszcza r.a pierwszy koncert.

Czy można było przewidzieć, że na Lady Pank organizatorzy 
sprzedają tylko połowę biletów? Z jednej strony przecież zespół 
jest na fali swoich sukcesów zagranicznych, niedawno zagrał 
kilka koncertów promocyjnych w Stanach Zjednoczonych, co 
powinno przyciągnąć rzesze nastolatków, z drugiej jednak stro­
ny nie ma w swoim repertuarze nowych piosenek, nie ogra­
nych jeszcze przebojów, które byłyby wielką atrakcją występu 
na żywo. Ile razy można słuchać tych samych kawałków, pa­
trząc na coraz mniej spontanicznych i coraz więcej wyracho­
wanych idoli, którzy odgrywają kolejny koncert, przysłowiową 
pańszczyznę, by wypełnić zobowiązania kontraktowe. Inna 
sprawa, że bilet na Lady Pank. podobnie zresztą jak i na inne 
koncerty kosztował 500 zł. To dużo pieniędzy 1 nie każdego 
młodego człowieka (przebywającego na przykład na wakacjach) 
stać na taki wydatek. Co sprytniejsi nawet nie myśleli o wy­
dawaniu pieniędzy i zajmowali miejsca w sektorze „Z”, czyli 
za siatką. Słychać tam było wszystko znakomicie, a i widać nie 
gorzej niż w ostatnich rzędach Amfiteatru. Zwykła siatka nie

TRANCE DANCE najlepsi!

Ostatnie porzqdki...
Fot. autor

stanowi żadnej przeszkody. Powinni o tym w Kołobrzegu po­
myśleć i jakoś ten problem w przyszłości rozwiązać.

O ile najmniej fanów zjawiło się na recitalu Lady Pank, 
o tyle największą liczbę widzów zanotowano podczas występu 
zespołu MAANAM. Wprawdzie też nie było rewelacji, ale kra­
kowianie wypadli dużo lepiej. Kora jest tak bardzo charyzma­
tyczną postacią polskiej muzyki rockowej, że samą swoją o- 
bccnością na scenie potrafi zatuszować błędy i wpadki kole­
gów z orkiestry.

Po recitalu Kory i jej chłopców (27 lipca) o godz. 22.30 roz­
począł się maraton rockowy, w którym wystąpiło pięciu wy­
konawców i dodatkowo balet „Saga-”. Pierwszy na scenie zja­
wił się tercet nowofalowy ze Szwecji ANA CHROŃ SEX. Dwie 
dziewczyny (wokalistka i gitarzystka basowa oraz perkusistka) 
i grający na gitarze chłopak przez dwadzieścia minut próbowali 
zachęcić publiczność do zabawy przy dźwiękach zimnej, dość 
drapieżnej i agresywnej muzyki. Atmosfera na widowni pozo­
stała jednak chłodna. Po prostu zespól nie prezentuje jeszcze 
najwyższego poziomu i wiele pracy przed muzykami jeżeli chcą 
w przyszłości odnieść poważniejsze sukcesy.

To. co nie udało się nowofalowcom, wyszło znakomicie pop 
rockowej formacji o nazwie TRANCE DANCE. Na plakatach 
przedstawiono ich jako Finów, to samo twierdzi agencja Swe- 
etpool Musie ze Sztokholmu, sam zespół jednak przyznaje się 
do szwedzkiego pochodzenia, co wyraźnie zaznaczył w trakcie 

■ występu. Wiodący wokalista Ben Marlene był z pewnością naj­
bardziej malowniczą i widowiskową postacią całego festiwalu. 
Chociaż zespół pracuje w obecnym składzie dopiero cztery mie­
siące to jednak zaprezentował na scenie prawdziwie profesjo- 
rrl-y. porywający show. Nic dziwnego, że zainteresowali się 
nimi w CBS. Ben Marlene podbił serca kołobrzeskiej publicz­
ności. która przez pół godziny ..szalała”. Podczas występu 
„Trance Dance” nie siedział nikt. Takiego aplauzu nie miał na 
„INTER POP ’85” nikt przed nimi ani nikt po nich. W Skandy­
nawii narodziła się nowa gwiazda muzyki rockowej, a właści­
wi“ :ej lekkiej, popowej odmiany.

Dość trudne zadanie miał występujący po Trance Dance 
Józef Skrzek. Istniało przecież ryzyko, że rozbawiona publicz­
ność nie będzie chciała spokojnie wysłuchać jego propozycji. 
A jednak okazało się inaczej. Dobra muzyka broni się sama. 
Gwizdów nie było. Warto przypomnieć, że na scenie zjawiło 
sie trzech Józefów. Obok Skrzeka był jeszcze perkusista i gra­
jący na congach. Całość wypadła naprawdę sympatycznie.

W doskonałej formie byli następni wykonawcy — MIDNIGHT 
R —<ERS i ich lider, czarnoskóry Guitar Crusher. Grane przez 
nich bluesy i rock and rolle były na wysokim poziomie. Szko­
da że najmłodsza część widowni troszeczkę przysypiała, bo 
bvl to kawał świetnej muzyki. Większość jednak czekała na 
PAPA DANCE. Chłopcy wyglądali sympatycznie, zagrali wszy­
stkie znane przeboje i dość łatwo zjednali sobie widzów. Taka 
łatwa, przyjemna, wakacyjna muzyczka bez trudu wdzierała 
sic w uszy.

Tersacje rozpoczęły się w niedzielę. 28 lipca, ale o tym za 
tydzień. Przeczytacie też o tym, co gwiazdy robiły za kulisami, 
a więc będzie trochę kuchni.

JACEK KRĄG
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Powinnością człowieka 
jest zbudować dom

P
rzywykliśmy już do tego, że w nowohuckim 
„Empiku” często można obejrzeć interesują­
ce wystawy znanych bądź mniej znanych 
twórców. Zawsze ekspozycja przygotowana 
jest przez kierownictwo klubu bardzo stran- 
nie, co ma stanowić zachętą do jej odwie­
dzenia przez przypadkowego nawet przechodnia.

Niewątpliwie jedną z bardziej ciekawych ekspozycji 
w ostatnim czasie jest wystawa prac malarskich kra­
kowianki, absolwentki krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych (dyplom w pracowni prof. Czesława Rzepiń­
skiego) Haliny SALI, której obrazy można oglądać 
jeszcze do końca sierpnia w Klubie „MPiK” przy pl. 
Centralnym. . '

Powinnością każdego czło­
wieka jest zbudować, dom i 
wyruszyć w drogę — oto dwa 
motywy, którymi zajmuję się 
ostatnimi czasy — mówi ar­
tystka. — Są one ze sobą nie­
rozerwalnie związane. Zazwy­
czaj gdy wyrusza się w drogę, 
opuszcza się dom. Aby lepiej

go zrozumieć, trzeba z niego 
wyjść. Będąc w drodze i pa­
trząc za siebie, wyraźnie widzi 
się dom i jego różne oblicza. 
Bywają domy ciepłe i jasne, 
różowe i zielone — te pogodne 
i przyjazne, dające schronie­
nie wszystkim. Ale są też do­
my złowrogie, szarogranato-

we twarde i samotne. Domy 
smutne i melancholijne, po­
pękane z zapadniętymi dacha­
mi — chore o ślepych oknach. 
A jednak wszystkie czekają, 
aby dać schronienie.

A drogi? — te z kolei wy­
ciągają z domu, każą iść po 
dalekie horyzonty, każą prze­
żywać rozterki, gdy stają przed 
nami, krzyżując się i wołając, 
aby się szło.

O tym wszystkim mówi Ha­
lina Sala w -swoich obrazach: 
„Czarny dom” „Dom Sabiny”. 
„Dom na piasku”. „Zburzony 
dom”. Szczególnie interesujący 
jest tryptyk: ..Wnętrze domu 
I”, „Wnęrzne domu II”, 
„Wnęrze domu III”. „Twój 
dom".

Halina Sala jest laureatka 
nagrody ..Gazety Południowej” 
w 1978 r- za pracę pt. „Kia- 
ków Stary”.

MÓWIMY PO POLSKU

Przyjechałem do Krakowa celem 
odwiedzenia Starego Teatru;

— Na miejsce wypadku przybyła 
specjalna komisja celem zbadania przy­
czyn katastrofy;

— Zaświadczenie wydaje się celem 
przedłożenia na komisji lekarskiej.

Są ludzie, których razi używanie formy 
eelem, szczególnie w mowie potocznej, ale 
są i tacy, którzy chętnie przywołują ją z pa­
mięci wtedy, gdy przychodzi im napisać po-

— mówi się i pisze. co godzina, co chwila, 
a nie: co godzinę, co chwilę, np. 
Autobusy do Zakopanego odjeżdżają co go­
dzina (nie: co godzinę); Co chwila (nie: co 
chwilę) ktoś wchodził i wychodził i nie mo­
żna się było skupić.

Nie ukrywam, że dla wielu osób opowie­
dzenie się językoznawców za formą: co go­
dzina może się wydać co najmniej zaskaku­
jące, prawie wszyscy mówią przecież: co go­
dzinę, co chwilę, niemniej pod względem gra­
matycznym właśnie ta pierwsza forma jest 
jedynie poprawna. Według prawideł grama­
tyki „co” z rzeczownikami w rodzaju żeń­
skim łączy się zawsze w mianowniku, a nie 
w bierniku, przeciwnie do rzeczowników w 
rodzaju męskim. MóWSmy wprawdzie: co

Co godzina
danie do urzędu czy zredagować najprostszy 
nawet biurowy komunikat.

Jeżeli o mnie chodzi, formę celem wyrzu­
ciłbym raz na zawsze z polszczyzny, drażni 
mnie ona wyjątkowo, ale cóż począć, skoro 
językoznawcy okazują się bardziej liberalni 
ode mnie. Mówią oni, że owszem — forma 
celem nosi na sobie pewne piętno stylu kan­
celaryjnego, ale właściwie sama przez się nie 
jest zła. W swoich słownikach i poradnikach 
poprawnościowych podają jako równorzędne 
formy w celu i właśnie celem, podpierając 
to przykładami: „Robić coś w celu (ce­
lem) zdobycia informacji” w znaczeniu „ro­
bić coś po to, dlatego”.

O ile jednak wszyscy oni dopuszczają do 
polszczyzny pisanej formę celem, o tyle wy­
raźnie zaznaczają, że nie nadaje się ona do 
używania w swobodnej rozmowie. Niewątpli­
wie komicznie zabrzmiałyby zdania: Cześć 
Andrzej, wpadłem do ciebie na chwilę c e- 
1 e m porozmawiania o ważnej sprawie, albo: 
Podaj mi szklankę celem nalania do niej 
wody!

Proponuję zatem unikanie — tam. gdzie 
jest to możliwe — tej nie najszczęśliwszej 
formy.

Co do drugiej kwestii, o której chciałem 
dziś napisać, językoznawcy są już stanowczy

dzień, co miesiąc, co jakiś ezas, ale także: 
co roku (np. Co roku występują te same 
trudności), i obie formy: dopełniaczowa i mia­
nownikowa z „co” są poprawne, ale może 
właśnie dopełniacz w rzeczownikach męskich 
x „co” może się mylić z biernikiem w rze­
czownikach żeńskich, i w ten sposób powsta- 
ją błędne określenia: e • chwilę, e • go­
dzinę?

Warto więc zapamiętać, że należy mówić: 
— CO GODZINA, CO CHWILA.

a koniec pytanie: czy mówi się: miesz­
kam przy ulicy Szewskiej czy na ulicy 
Szewskiej?

Można i tak, i tak. W tekstach pisanych 
stosuje się raczej formę: przy ulicy, w mo­
wie potocznej dopuszcza się używanie przy- 
imka na z rzeczownikiem ulica. Mówimy też 
często: mieszkam n a Karmelickiej; pracuję 
n a Długiej, i są to wyrażenia poprawne.

Ale o karambolu samochodowym powiemy 
wyłącznie, że zdarzył się na ulicy, o budynku 
zaś — że stoi przy ulicy. W niektórych wy­
padkach możemy jednak wybrać między for­
mami na ulicy — przy ulicy, podobnie, na 
placu — przy placu, na rynku — w rynku 
(nie: przy rynku).

MACIEJ MALINOWSKI

GŁOS NOWEJ HUTY



POZIOMO: 7: kraina, .kręć 
ze swoista kultura. 9. kraj w 
płd.-zach. Afryce, 1*.  rodzaj 
wersja samochodu. 11. banda, 
tłum. 12. gatunek dziennikar­
ski, 13. x niego domy Żerom­
skiego, 16. sala szkolna. 18. 
miejski ogródek ,19. no- prze­
grany mecz, 21. jest nią Ma­
zowsze, 23. glob ziemski. 25. 
ciastko z orzechami. 27. oaj- 
g-ożniejsza działa na Sycylii. 
30. popłoch. 31. doświadczenie, 
wprawa, 32. ptak hodowany 
przez myśliwych, 33. inaczej 
ciuchy, 34. żyje w symbiozie

MAŁŻEŃSTWO
— Nie wstyd cię tak późno 

wracać pijany do domu? — 
mówi żona do męża.

— Kochana, przecież dopie­
ro dziesiąta.

— Tak, dziesiąta. Spójrz m 
zegar i zobacz, która?

Jest już czwarta...
— Toś ty taka. Zegarowi 

bardziej wierzysz, jak mnie 
twojemu mężowi—

— Przyrzekałeś już nieraz, 
że więcej nie będziesz zaglądał 
do kieliszka, a znów się wpi­
łeś jak...

— Ja wcale nie zaglądał, 
pijąc zawsze przymykam •- 
czy...

ROZMOWA
— Jak tam Karolu wczoraj 

szczęśliwie dotarłeś do domu?
— pyta znajomy kolegę od 
kieliszka.

— Nawet szczęśliwie. Ale 
moja żona od wczoraj nie od­
zywa się do mnie.

— To jesteś szczęśliwy, bo 
moja to jeszcze gada i pada 
bez przerwy.

NIEPRZYJACIEL
— Jak to się nie wstydzicie 

tak upijać — mówi ksiądz do 
podchmielonego parafianina.
— Tyle razy mówiłem, że al­
kohol to największy wasz nie­
przyjaciel...

— To prawda, ale ksiądz 
na kazaniu też mówił, że nie­
przyjaciela należy miłować...

— Miłować tak. ale nie ły­
kać.

— Człowieku, bój się Boga, 
czemu to tak pijesz?

— Bo w wódce chcę utopić 
moje frasunki.

— Codziennie przez cały 
tydzień je topisz?

— Bracie, ty nie masz poję- 

i rakiem pusletnikiem, fcaro 
(•wiec),

PIONOWO: 1. ogrodowe ■- 
rządzenie. 2. dodatni lub ■- 
jemny, 3. Indianin, osłonek 
jednego z prastarych szczepów. 
4. bywa dobre, gdy służy po­
goda i urodzaj. 5. druciana 
łub plastikowa gąbka. 6. ry­
cina, 8. szał, 14. przed pierw­
szą klasą, 15. dzielnica Mo­
skwy ze stadionem, 17. pole­
cenie dła wsa. 18. czajnik, 28. 
polarna, łub filmowa. 22. da­
chówkowaty grzyb. 24. autor 
„Serca”, 26. akt prawny, 27.

eia ile tym bestiom treeba. bo­
by się potopiły.

PRZYJACIÓŁKI
— Czy wcale ci «o «9» 

przeszkadza, że twój nareeczo- 
»» «7 jąka?

— Absołuónśe. Jak się potńe- 
rzemy < tak nw będzie m*ai  
nic do gadania.

♦
— Oełałnio carat ccęicte^ 

m «lawa. że mój stary wrona 
do domu »ad ranem.

HUMOR
— Ja tam mojego szybko od 

tego odzwyczaiłam. Kiedy m 
i drugi wrócił tak późno Ao 
domu, zapytałam;

— Czy to ty TaMhuf
— No i co?
— Mojemu Wtadek, s »•- 

<t»*k  to nasz sąsiad-

ZASKOCZONA
— Pani Helenka, czy wyszło­

by pani za mąż aa kompletne­
go idiotę, tylko dlatego, że o*  
ma samochód?

— Hm... sama nie wiem... 
Pana propozycja lak mnie za­
skoczyła.

WDOWA
— Zmarł pani mąż. Jak to 

się siało?
— Chciałam zrobić na obiad 

zupę kalafiorową. Wysłałam 
męża do ogródka. Stanął nad 
grządką, pochylił się i padl 
martwy.

«sisad. tt. »m ie aboÍMH, 29 
mityczny eiuoki ».rażnik.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 5. przytułek, 8. 
Ghandi. 9. altana. 12. ujecie. 
13. nawiew. 14. szyna, 15. 
kromka, 17. chałwa, 19. Smo- 
lice, 20. lampart, 23. nektar, 
25. tratwa, 27. grunt, 28. bie­
lik. 30. Narocz.

PIONOWO; 1. pranie, 2. 
wyciecaka, 8. Kubaóocika. 4. 
festyn. 6. Chocim. 7. znawca, 
1«. ujarzmienie, 11. Zelwero­
wicz, 1«. Kmita. 18. Homer, 
21. turystyka, 22. Kuncewicz, 
24. Talmud, 26. Afryka, 29. 
klimat, 30. nieżyt.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 32

POZIOMO. 1. wybory. 4. 
spadek. 9. wyłom, 10. ulewa, 
11. ideał. 12. lemur. 15. Aram.
18. tron, 30. lawenda, 21. ow- 
ee. 22. Ryga. 23. Cedynia. >4 
ukaz. 26. «ens, 2S krzem. 32. 
terma, 33. arena. 34. «port. >5. 
aparat- 36. karton,

PIONOWO; 1. waluta, 2. 
Bereza, 8. Rewal, 3. Pamir, 6. 
Dniepr. 7. kapłan, 9. biam. 13 
13. Ekwador. M. uznanie. 16. 
Rawik, 17. miecz. 18. taras. 19. 
organ. 24. ustawa. 25. atrapa, 
37. emeryt, 28. szatyn, 39. ka­
sza. 30. złom. 91 matka.

Nagrody książkowe za popra­
wne rozwiązanie krzyżówki w 
32. numerze „Głosu Nowej Hu­
ty” wylosowali: Kornelia Gh», 
31-923 Kraków, os. Centrum A 
3/17, Aleksander Celiński, Kra­
ków, os. Dywizjonu 303 11/40, 
Leszek Posymiak, 31-624 Kra­
ków os. Piastów; 26/44.

UWAGA. Nagrody wy-Renę- 
pocztą.

— I co wtedy pani «robiła? 
•— Zupę fasolową,

ZNAJOMI
— Jak się panu podoba w 

tej nowej winiarni?
— Nigdy więcej łam nie 

pójdę.
— Dlaczego?
— Bo wino je« aa młode, • 

błdnerfci -za »tore.

NIE HASNĄŁ
— Koniecznie poirsebuję po- 

żpezyć U>M ziołycfc t * Woo 
powodu catą noc »» mogUsn

— Dlaczego nie mówteś nte 
• tj^n wczeinee j?

—- A eo ty mógłbyś mi po­
móc?

— Oczywiście, mam baróco 
StAsee paslylkĄ nasenne

ZNAJOMI
— Jak spęAznoe term swor 

ęstóny ceas?
— Obecnie piszę pom i tżwdti.
— A czy doszedłeś już do 

tego dnia, w którym pożyczy­
łem ci pieniędzy?

#
tetnak puka do maeszkanie 

bogaaza. Otwiera mu pani do­
mu.

— Mąż wyszedł pueed ohwt- 
H ■ ja nie mam pieniędzy. 
Przyjdźcie jutro, to otrzymacie 
jałmużnę.

— To bardzo żte! — prote­
stuje daiad. Ja przez takie 
udzielanie kredy-tui straciłem 
już majątek!

*
Siedmioletni Chaimek bie­

dzi się nad rozwiązaniem za­
dania rachunkowego, w końcu 
»wraca się do ojca:

— Tatę, ile jest osiemdzie­
siąt plus siedemdziesiąt?

— Złoty pięćdziesiąt..

CIĄG DALSZY ZE STR. ¡i 
działacze i kibice krakowskiego futbolu. Upatruję właśmk w 
najmłodszej dzielnicy naszego miasta przejęcia wiodącej rok 
w sporcie. Hutnicy są na wznoszącej się fali. Największa, ro­
botnicza dzielnica to rezerwat, z którego czerpać można wiele. 
Tu jest najwięcej młodzieży, wie brakuje chętnych do uprawia­
nia sportu, tu jest grono oddanych działaczy chcących zrobić 
dla futbolu wiele, tu wreszcie dobra baza i zbudowane, drożne 
struktury. W Hutniku młodzież od dawna spisywała się do­
brze, teraz znakomicie. Jest zatem wiele' optymistycznych prze­
słanek.

Mecz Wawelu z Cracotią był jakże inmy. Obie drużyny sły­
ną dawnymi sukcesami, „męczą" ńę obectjie w ligach niegod­
nych ich tradycji. Wielkie nazwiska zasiadają głównie na try­
bunach. rzadziej na ławkach rezerwowych w roli trenerów czy 
działaczy. Na boisku natomiast wielu tych, którzy nie znaleźli 
miejsca w... Hutniku. A jak diametralnie odwrotnie wyglądają 
widoionie. Drugoligowy mecz czołowego zespołu gromadzi na 
trybunach ledwie garstkę widzów, na stadionie Wawelu, mimo 
ulewnego deszczu, kilka tysięcy widzów żywo reaguje na kie­
pskie widowisko. Skąd taka sytuacja, jak wytłumaczyć lo zia- 
wisko. Po raz któryś z rzędu okazuje się, że tradycje, przywią­
zanie do swojego klubu znaczą bardzo wiele. Dla wielu kibi­
ców Cracovia to symbol, niemal świętość. Tego trzeba „pasia­
kom” zazdrościć. I chyba tylko tego...

Hutnik pokonał drużynę ze Stalowej Woli 5—0, zademon­
strował kilka znakomitych akcji. Wszystkie gole były efekto­
wne, ponadto widziało się jeszcze kiłka pomysłowych i cieka­
wych akcji. Po dobrym widowisku, kibice opuszczali trybuny

KIERUNEK: 
Nowa Huta

zadowoleni. Dla odmiany z boiska przy ulicy Brono’otekiej 
wiało nudą, gra była chaotyczna. Wydawało się, że żadna z 
drużyn nie będzse zdolna strzelić poła, bowiem przez większą 
część czasu gry nikt nie podejmował próby oddania strzału 
na bramkę. W końcowych fragmentach gospodarze zaatakowali 
z wielką ambicją i za sprawą Adama Migdała, od kilku dopie­
ro dm piłkarza wojskowych, uzyskali celne trafienie i dwa 
punkty.

Po meczu kibice długo nie opuszczali trybun. Ulewny deszcz 
wzmagał się. Po raz któryś z rzędu okazało się, że wido­
wnia z dachem to znakomity wynalazek i inne kluby chy­

ba zbyt szybko się tych wygód pozbyły. Była więc okaz a do 
rozmów starych i młodych sympatyków krakowskiego futbolu.

Pamiętający jeszcze przedwojenne czasy sympatyk Cracovii 
ciągnął nostalgicznie opowieść o minionych latach świetności 
a następnie stwierdził, że jedynie w Nowej Hucie ratunek, dla 
krakowskiej piłki. Niech pan patrzy, na boisku wielu graczy 
z Huty. W Cracovii Mikoś, Tytka, Orzeł a i Holocher 'przez 
ostatnie trzy lata bronił barw zespołu z „Suchych Stawów" W 
barwach wojskowych Migdał, Jóźwik, Wiącek. Z tej szóstki 
tylko Holocher nie jest wychowankiem Hutnika. A wszyscy 
wymienieni byli czołowymi postaciami tej batalii. Gdzie po­
działy się słynne do niedaiona futbolowe „przedszkola" i ..szko­
ły" piłki nożnej Wisły i Cracovii. Czyżby drużyny z 30-letnim 
rodowodem już zapomniały, że przez wiele lat właśnie słynęły 
z własnych wychowanków, którzy przysparzali splendoru nie 
tylko krakowskiej piłce? Potrafią tylko sprzedawać. W Krako­
wie, tak na dobrą sprawę pozostało jedynie dwóch zawodników 
reprezentujących naprawdę wysoką klasę: Jan Jałocha w Wiśle 
i Kazimierz Putek w Hutniku. Pozbyto się zbyt łatwo Iwana, 
Skrobowskiego, Budki i Podsiadły. Z uzyskanych za transfery 
pieniędzy nie sprowadzono nikogo, praktycznie nie podjęto na­
wet takich prób. Jedynie Hutnik sztska. To dla starych, kra­
kowskich firm musi zakończyć się klęską...

Słuchałem rozmów starych kibiców z zaciekawieniem. Byli 
rozżaleni. Winili władze Krakowskiego Okręgowego Związu 
Piłki Nożnej, federacji sportu, działaczy klubowych. Z no­
stalgią wspominali czasy, kiedy jakże trudny wybór miał mi­
łośnik sportu w Krakowie przed trzydziestoma i więcej laty. 
Dwie — trzy pierwszoligowe drużyny futbolowe, znakomity 
bok.% żużel, wyścigi kolarskie na Cracovii. W taką, jak dziś 
letnią niedzielę od rana do wieczora na boiskach sportowych 
działo się wiele, na najwyższym krajowym poziomie. Teraz w 
niedzielę trzecioligowe derby...

Hutnik zaczyna w Krakowie zdobywać coraz większą mar­
kę. Myślę tu oczywiście o piłce nożnej. Ta właśnie dyscy­
plina sportu wystawia klubowi rangę i prestiż. Wynika 

to z prostej zasady: uznane firmy zawodzą coraz częściej, nie 
widać tam właściwego i klarownego systemu pracy. Hutnik 
ma zatem szansę na przejęcie wiodącej roli. Po sukcesach dru­
żyn juniorów (młodszych i starszych) w centralnych rozgryw­
kach i tytułach mistrza i wicemistrza kraju czas na sięgnięcie 
po ekstraklasę futbolową. W Hutniku zrobiono już wiele, by 
zbudować dobrą drużynę, być może trzeba zrobić jeszcze wię­
cej dla skutecznej walki o I ligę. Do pracy są chętni. Czas 
najwyższy, by i kibice pomogli nowohuckim piłkarzom. Hutnik 
przestaje być klubem dzielnicowym, staje się krakowskim. 
I choć szkoda, że stadion wybudowano właśnie przy ulicy 
Ptaszyckiego to jednak mimo to warto tu przyjechać i do­
pingować hutników. W ich, miejmy nadzieję, marszu ku elicie 
piłkarskiej Polski. Okolice krakowskich błoń przestoją pełnić 
role centrum piłki nożnej pod Wawelem. Przesuwa się ono w 
rejon między Nową Hutą a Kombinatem HiL. Gigant polskiej 
metalurgii, sponsor Hutnika, winien stać się promotorem i o- 
piekunem tych zamierzeń, (j.n.)
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W VOWEJ HUCIE
Huinik - Slol Stalowa Wola 5-0

NareszcieI Piłkarze Hutnika rozegrali w ubiegłą sobotę 
dobre spotkanie. Przede wszystkim pojedynek ze Stalą 
Stalowa Wola dostarczył nielicznym 
łu wrażeń. Na takie mecze chętnie 
się je również wspomina.. Efektowna gra, wiele podbram­
kowych sytuacji I co najważniejsze, grad bramek. Daw­
no już na „Suchych Stawach" hutnicy nie pokonali ry­
wala w takim stosunku. Wysoka wygrana spowodowała, 
że nowohuccy piłkarze awansowali na druga lokatę w ta­
beli.

1— 0 Bargiel, 5 min
2— 0 Szczecina, 15 min
3— 0 Śmiałek, 63 min
4— 0 Szczecina. 64 min
5— 0 Śmiałek 71 min
HUTNIK: Kocoń — Słowa­

kiewicz. Kot Dybczak, Śmia­
łek — Sysło. Bargiel, Putek 
(od 70 min Góra). Wójcik — 
Fait Szczecina (od 77 min 
Kraczkicwicz).

Sędziował Jerzy Goś » 
Warszawy. Widzów ok. 2 tys

Hutnik miał w minioną so­
botę ..swój dzień” Szybki« 
akcje raz po raz zagrażały de 
fensywie Stalowców. Bramkarz 
gości Rogoziński od pierw- 
wszych chwil meczu zwijał sie 
jak w ukropie.

Dobrze dysponowana tym 
razem druga linia gospodarzy 
wspierana Drzez obrońców 
szybka opanowała boisko i 
podyktowała rywalowi wyma­
gające warunki gry. Impet 
Hutnika już w 5 minucie me­
czu doprowadził do pierwszego 
gola. Jego autorem by) Ry-

zresztą kibicom Wie­
się przychodzi, mile

szard Bargiel, który strzałem 
z około 20 metrów nie dał 
szans bramkarzowi na obronę. 
Już w dzńesięó minut oóźniej 
podopieczni trenera Janusza 
Wójcika prowadzili 2—0 po 
„główce” Szczeciny i v tym 
momencie stało sic iasne. że 
jedynym problemem dalszej 
części pojedynku sa rozmiary 
porażki Stań. Hutnik w tym 
dniu górował nad rywalem 
znacznie. Sysło. Bargiel i Pu*  
tek rządzili na boisku. Na 
efekty trzeba było jednak za­
czekać do drugiej części gry.

*

Po zmianie stron Maciej 
Śmiałek przypomniał sobie, że

Spotykamy się na stadionie Wisły

Wreszcie sobie postrzelali

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKIW środkowej strefie „rządził" Ryszard Bargiel.

jutro godz. 17.30

Aktywny Hubert Fałt spra­
wiał swoja postawa wiele 
kłopotów defensywie Stali.

w przeszłości grywał także w 
ataku. Dwukrotnie do jego 
strzałach głową Rogoziński 
zmuszony był do wyciągania 
nitki z siatki. Na listę strzel-*  
ców wpisał sję także ..wybo­
rowy snajper” Szczecina. Pięć 
goli tó najmniejszy wynik, ia- 
ki w tym dniu mógł paść na 
boisku orzy ulicy Ptaszyckie- 
go. Było bowiem jeszcze kilka 
dogodnych sytuacji, po których 
piłka powinna wpaść do bram­
ki-

Warto jeszcze odnotować, 
że w pojedynku ze Stalową 
Wolą dwóch piłkarzy, Góra 
(z mistrzowskiej drużyny ju­
niorów) ( Kraczkiewicz Cr 
Hetmana Zamość) debiutowali 
w drugoligowych bojach. 
Trudno oceniać ich występ, 
grał, bowiem zaledwie do kil­
kanaście minut. Będziemy sie 
im bacznie przyglądać i He- 
dz.ić rozwój ich talentów.

FOT. ST. GAWLIŃSKI

Po efektownym zwycięstwie 
i dobrej grze kibice oczekują 
podobnej postawy i w najbliż­
szą sobotę Właśnie 24 sierp­
nia o godzinie 17.30 na sta­
dionie przy ulicy Reymonta w 
Krakowie dojdzie do szlagie­
rowego pojedynku kolejki i do 
jednego z najważniejszych me­
czów rundy dla Hutnika. W 
derbach Krakowa sPotkaja się 
Wisła z Hutnikiem. Oba ze­
społy uważane sa za głównych 
pretendentów w walce o eks­
traklasę. ponadto pojedynek 
ten ma jeszcze dodatkowy 
prestiżowy aspekt- Jest to tak­
że mecz o miano najlepszej 
drużyny piłkarskiej w podwa­
welskim grodzie. Wiśłacy w 
miniona niedziele przegrali z 
radomska Bronia 1—3 1 z do­
robkiem ezerech punktów zaj­
mują 7. lokatę. Zapowiada się 
bardzo dobre widowisko, miel­
my nadzieję na wysokim po­
ziomie.

W pozostałych meczach 
czwartej serii gier grają: Re- 
sovia — Włókniarz. Igloopol 
— Jagiellonia. Błękitni — 

WYNIKI TRZECIEJ SERII GIER:

Olimpia — Start 3—1 (1—1), Unia — Błękitni t—9 (0—OT, 
Włókniarz — Igloopol 0—1 (0—0), Korona — Jagiellonia 1—0 
(0—0), Górnik — Polonia 3—1 (3—0), Broń — Wisła 3—1 (3—1), 
Ursus — Resoyia 1—1 (1—0),

Broń Radom 3 6 6—1 3 * <
Hutnik Kraków 3 4 7—1 2 1
Górnik Knurów 3 4 6—4 2 1
Jagiellonia Białystok 3 4 3—1 2 1
Polonia Bytom 3 4 5—4 3 1
Igloopol Dębica 3 4 3—2 3 i
Wisła Kraków 3 4 3—3 2 1
Olimpia Elbląg 3 3 4—3 1 1 1
Resovia 3 3 2—2 1 1 I
Korona Kielce 3 3 2-3 1 1 1
Włókniarz Pabiatiie« 3 3 2—2 1 '•> X
Unia Tarnów 3 2 4—4 1 - 2
Start Bałuty 3 2 5-1 1 - 3
Błękitni Kielce 3 1 1—4 * 1 3
Ursus Warszaw* 3 1 1—5 - 1 1

Stał St. Woła 3 1 1—4 - 1 3

Górnik, Polonia — Olimpia, 
Start — Broń, Stal — Ursus, 
Unia — Korona-

Sierpniowa sobota i niedziela, siedemnasty i osiemnasty 
dzień miesiąca. Po kilku upalnych dniach zaczął padać 
deszcz. Codzienne gazety w sportowych rubrykach pro­
ponują kibicom dwie imprezy: w sobotę zapraszają na 
„Suche Stawy” gdzie Hutnik zapowiada dobrą grę 
i zwycięstwo w meczu ze Stalą Stalowa Wola. Nie­

dzielne przedpołudnie natomiast sympatykom futbolu chcą za­
jąć drużyny Wawelu i Cracopii, które toczyć będą derbowy po­
jedynek w III lidze. Dwa spotkania o różnym ciężarze gatun-

Wszystko 
w nogach Bonka?

KIERUNEK: 
? Nbwa Huta
i ' * - v

kowym. W Nowej Hucie ma się wreszcie narodzić I-ligowy 
team. Hutnik walczy o miano najlepszej jedenastki Krakowa 
i trzeba przyznać, że nigdy nie był tak blisko osiągnięcia tego 
celu. Zrrsztą tyle w tym zasługi hutniczego klubu ile niefraso­
bliwości uznanych firm z Wisłą i Cracouią na czele. Niemniej 
jednak właśnie na Nową Hutę zwracam się coraz częściej

CIĄG DALSZY NA STR. 11

SZWECJA — POLSKA 
1—0 (0—0)

Nie udał się polskim piłka­
rzom, przygotowującym się — 
jak wiadomo do arcyważnego 
meezu z Belgią, występ na sta­
dionie w Malmoe przeciwko 
Szwedom. Jak podają bezpo­
średni obserwatorzy meczu, 
Polacy niemal przez cały mecz 
zepchnięci zostali do defensy­
wy. bronili się przed falowymi 
atakami gospodarzy, którzy — 
gdyby mieli lepiej nastawione 
celowniki — mogliby strzelić 
swoim przeciwnikom jeszcze 
kilka bramek.

Z pewnością nie takiej po­
stawy podopiecznych trenera 
Piechniczka spodziewali się 
kibice piłki nożnej w kraju. 
Niespełna na trzy tygodnie 
prz“'4 meczem w Chorzów1" o- 
kazuje się oto, że polscy piłka­

rze są bez formy, mają olbrzy­
mie trudności z przeciwnikiem, 
który nie należy do potenta­
tów w europejskim futbolu 
(według opinii fachowców 
Szwedzi ustępują umiejętno­
ściami Belgom!...).

Może ktoś powiedzieć, że nie 
ma co jeszcze rozdzierać szat, 
mecz w Malmoe był tylko 
spotkaniem towarzyskim, o 
punkty gra się inaczej, za pa- 
renaście dni może być zupeł­
nie inaczej. Zgoda, ale oso­
biście nie wierzę w olśniewa­
jącą grę Bońka i spółki w 
Chorzowie. Całe szczęście, że 
trener Piechniczek ma świado­
mość formy, jaką pokazują je­
go podopieczni właśnie teraz. 
Po meczu powiedział dzienni­
karzowi PAP: — Okazało się, 
że czeka nas jeszcze długa i 
ciężka droga, praca przed me­
czem z Belgami i mam nadzie­

ję, że zespół potrafi się do nie­
go dobrze przygotować. Po­
traktujmy występ w Malmoe 
jako zimny prysznic—

Dodajmy, że najlepiej w pol­
skiej drużynie zagrał Józef 
Młynarczyk, który obronił kil­
kanaście groźnych strzałów i 
wyszedł obronną ręką z wielu 
arcygroźnych sytuacji pod­
bramkowych. a jedynego gola 
stracili Polacy na 15 minut 
przed końcem, kiedy to po do- 
środkowaniu pomocnik Karelii 
precyzyjnym strzałem głową 
umieścił piłkę w siatce.

Polski zespół wystąpił w na­
stępującym składzie: Młynar­
czyk — Wdowczyk, Wójcicki, 
Przybyś, Ostrowski — Maty- 
sik, Buncol, (46 min Dziel—“o- 
wski), Tarasiewicz. Koń’«— 
ki — Iwan, (72 min Pałasz), 
Smolarek.


